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Drobne ogłoszenia f. 3 hal. ta wyraz, wyrazy 
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Gr. kat. Pawła ap.

PO MOWIE PREZESA KOŁA 
POLSKIEGO.

Lwów, 19. listopada.
i ?  Prezes Koła polskiego wypowiedział 

wczoraj w delegacyi wielką mowę polityczną. —  
Mowa prezesa Koła polskiego obwieszcza całemu 
światu politycznemu monarchii stanowisko, jakie 
naród polski zajmuje w obecnej chwili. Jest ona 
enuncyacyą pierwszorzędnej wagi, głosem, który 
wzięty zostanie pod rozwagę w  najwyższych sfe­
rach politycznych monarchii. '

Ostatnia mowa dr. Leo tembardziej nabiera 
wagi, ileże w całej swej osnowie była krytyczną. Do­
świadczenia ostatnich tygodni dokonały takich prze­
wrotów w poglądach politycznych, dostarczyły 
takiego materyału do rewizyi podstaw, na któ­
rych opiera się skruktura polityczna monarchii —  
iż mcNbca Koła polskiego musiał stanąć na sta* 
nowisku krytyka i rewizyonisty.

Z  d w ó c h  ź r ó d e ł  wynika potrzeba grun­
townej rewizyi.

Jednem były dotychczasowe w y n i k i  w o j ­
ny  na Bałkanie i stosunek do nich całej monar­
ch ii; drugim stało się wykonanie u s t a w y  o 
w y w ł a s z c z e n i u  i stosunek naszego narodu 
do trój przymierza.

Bez obsłonek wypowiedział w pierwszej 
kwestyi dr. Leo to, co nurtuje coraz głębiej, co 
staje się dla naszego społeczeństwa coraz oczy- 
wistszem. Wypowiedział zdanie, że .byłby to zu­
pełnie niedorzeczny, nienaturalny system rządo­
wy, któryby wskutek egoistycznych, fałszywie 
pojętych dążności centralistycznych hie skorzy­
stał odpowiednio dla dobra całości państwa z 
niewyczerpanych, uśpionych sił poszczególnych 
szczepów*, któryby więc nadal zechciał trakto­
wać ludy południowo-słowiańskie .systemem Cu- 
vaja“ , któryby wreszcie przez odmawianie im 
praw do samorządu, warunków swobodnej egzy- 
stencyi, tworzy! na południu monarchii wiecznie 
tlejące zarzewie irredentystyczne.

Dobrze się stało, że dr. Leo w delegacyach 
na pierwszy plan wysunął ideę s a m o r z ą d u  
krajów. Polityka polska w ciągu całej ery konsty­
tucyjnej —  gdyby z poza powodzi aktualiów 
chcieć dotrzeć ao jej rdzenia —  właściwie jest cią­
giem zmaganiem się między metodą centrali­
styczną a ideą samorządu krajów. Ostatnie zda­
rzenia dostarczają właśnie politykom polskim do­
skonałego paradigma, trafnego przykładu, iż ten 
system, który politycy polscy stale w Wiedniu 
doradzali, jest jedynie słuszny, jedynie z punktu 
widzenia mocarstwowych interesów Austryi po­
żądany.

Niestety trzeba było dopiero pożogi na Bał- 
kanie <topiero świetnego egzaminu żywotności,

jaki złożyły ludy południowo-słowiańskie, aby 
„przed zdumionemi oczyma* —  jak się prezes 
Leo wyraził —  centralistycznych żywiołów w 
monarchii przejawiła się cała zgroza położenia, 
aby przykładowo przekonali się niepoprawni cen- 
traliści, gdzie znalazłaby się monarchia, gdyby 
czemprędzej nie przeprowadzono zmiany kursu 
wobec ludów pułudniowo-śłowiańskieh.

Lecz dr. Leo poszedł w swej krytyce da' 
lej. Zajął się również k o n s t e l a c y ą  p o 1 i" 
t y c z n ą ,  w y t w o r z o n ą  p r z e z  w y p a d k j  
na  B a ł k a n i e  i stosunkiem do niej monarchii 
austryackiej.

Prezes Koła polskiego silnemi słowy na­
piętnował fałszywą 'politykę „półśrodków", jaką 
monarchia dotychczas wobec Bałkanu stosowała. 
Stanął na stanowisku zdecydowanej akcyi, świu-1 
domej dalekich celów, a r^ ? . Krótkowzrocznego 
„Fortwursteln*. Albo - r  dowodził —  uważa się 
Serbię za nieprzyjaciela, więc trzeba ją  było 
„przy nadarzającej się sposobności po prostu 
zaanektować"; albo uważa się za wskazane po­
zostawać z narodami bałkańskimi w dobrych 
stosunkach, więc trzeba uznawać ich prawa do 
rozwoju, do samoistnego stanowienia o sobie i 
swej przyszłości. Tertium non datur. W każdym 
zaś razie to „pozostawanie w połowie drogi", ta 
niezdecydowana połowiczność, ta „polityka pół­
środków* —  jest zła, fałszywa, a co gorsza — 
szkodliwa.

Bo —  i tu właśnie leży kulminacyjny mo­
ment tej części przemówienia prezesa Koła, któ­
re odnosiło się do przesilenia bałkańskiego — 
mylne jest zapatrywanie, jakoby silny, zwarty 
związek ludów bałkańskich zagrażał pokojowi 
europejskiemu. Przeciwnie! —  dowodzi dr. Leo. 
Gruntowne, naturalne uregulowanie sprawy 
wschodniej przez najbardziej bezpośrednio inte­
resowane państwa bałkańskie —  jest właśnie rękoj- 
m:ą trwałego podcina usuwa raz na zawsze wie­
czny ferment, okoju, wreszcie „dotychczasową 
rywalizacyę mocarstw europejskich", usuwając im 
z przed oczu kość n iezgody!

Drugą część swej mowy poświęcił prezes 
Koła polskiego sprawie w y w ł a s z c z e n i a .

Na wielce charakterystyczny związek przy­
czynowy wskazał tu dr. Leo. Oto z chwilą, kiedy 
rezultaty wojny bałkańskiej stały się właściwie 
równoznaczne z „osłabieniem wpływu niemie­
ckiego w Europie*, kiedy rzekomo „zorganizowa­
na" na modłę pruską a właściwie zdezorganizo­
wana Turcya pada, kiedy urok ducha militarnego, 
jaki w państwo ottomańskie tchnąć starali się e- 
misaryusze niemieccy w guście Goltza, w całości 
pryska —  w tej samej chwili „siły* swej chcą 
Niemcy popróbować na —  narodzie polskim, za- 
.stosować zasadę: siła przed prawem !

Czyżby przez to w opinii świata cywilizo­
wanego chcieli ratować swe prestige, pokazać, że 
umieją... wiązać, kneblować, gwałcić7

Powiada dr. Leo z trybuny parlamentarnej 
całemu temu światu cywilizowanemu:

Dwudziestomilionowy naród, jednolity na­
rodowo, kulturalnie całkiem samodzielny, który 
mimo stuletniej niedoli zachował w pełni swą
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^wiadomość narodową —  w obecnej politycznej i 
sytuacyi w Europie żadną miarą nie może • być 
uważany za mniej wartościowy czynnik polityczny.,

I  p o d n o szą c  g ło s  o s tr z e g a w c zy  żą d a : ,.;

N a l e ż y  r a z  z e r w a ć  z p o l i t y k ą ,  
o b r a ż a j ą c ą  n a j ś w i ę t s z e  u c z u c i a  
l u d z k i e ,  n a r u s z a j ą c ą  p o d w a l i n y  p o ­
c z u c i a  p r a w a ,  z p o l i t y k ą ,  k t ó r a  k o ­
p i e  n i e p r z e b y t ą  p r z e p a ś ć  p o m i ę ­
d z y  d w u  c h r z e ś c i a ń s k i m i  n a r o d a m i  
ś r o d k o w e j  E u r o p y .  Polityka ta nie osłabi 
bynajmniej narodowej solidarności całego narodu 
polskiego, lecz obudzi wśród narodu nastroje, 
które będą miały sobie za najświętszy obowiązek 
uzyskać zadośćuczynienie za wszystkie wycier­
piane krzywdy.

/ - ’ '

WICEPREZYDENT IZBY DR. GER­
MAN 0 REFORMIE REGULAMINU.

Wiedeń, 18 listopada.

Wiceprezydent Izby dr. Ger­
man, przewodniczący komisyi regu­
laminowej, udzielił waszemu kores­
pondentowi następujących informa- 
cyi o stanie prac w komisyi regu­
laminowej :

Od środy opustoszała Izba posłów. Komi- 
sya budżetowa, która miała zamiar w czasie ob­
rad delegacyi w Budapeszcie przeprowadzić 
uchwalenie budżetu i, wzięła się zrazu istotnie 
gorąco do rzeczy, spotkawszy się z opozycyą 
Słoweńców, zawiesiła swe obrady, a tern samem 
stwierdziła, że nie może być nadziei na normal­
ne uchwalenie budżetu i zaledwie spodziewać 
się można uchwalenia sześciomiesięcznego pro- 
wizoryum budżetowego, jeżeli temit nie stanie 
na przeszkodzie gwałtowna obstrukeya w Izbie 
postów... Wtedy naturalnie musiałoby nastąpić 
zamknięcie Rady państwa, a na widowni życia 
politycznego ukazałby się znowu §  14.

Stosunki te świadczą dowodnie, na jak 
kruchych podstawach spoczywa w Austryi kon- 
stytucyonalizm, na jakie niespodzianki narażoną 
jest Izba posłów, a za nią wszystkie narody 
państwa. Nic dziwnego więc, że w chwili obe­
cnej cała uwaga zwrócona jest na obrady komi­
syi regulaminowej.

O b ra d y  te  z a c z ę ły  s ię  p rzed  ro k iem . P o d ­
staw ą  ich  b y ło  k ilka w n io sk ó w  p ose lsk ich  i 
p rz e d ło ż e n ie  rzą d o w e , a le  ju ż  p o  g en e ra ln e j d e ­
b a c ie  nad  tern p rz ed ło ż en ie m  i p o  ob rad ach  nad 
n iek tó rym i w n io sk a m i p ose lsk im i o k a z a ło  s ię , ż e  
n ie  m o gą  o n e  s ta n ow ić  substratu  do o w o c n e j 
dyskusyi, p o n iew a ż  a lb o  w y c h o d z iły  z  Gzysto te ­
o re ty c zn y ch  zap a tryw ań , a lb o  n ie  l ic z y ły  s ię  zu* 
p e łn ie  z  tra d ycya m i (d o b r e m i c z y  z ł e m i )  Izb y  
p o s e lsk ie j, i s tosu n ków  au stryack ich .

Toteż na wiosnę br. komisya zaniechała 
dalszej dyskusyi nad wspomnianem przedłoże­
niem i wnioskami, i w^br^ła subkomitet; miał
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on wypracować taki projekt regulaminu, który 
mógłby liczyć na przyjęcie w pełnej Izbie. —  
Nie mógł to być regulamin bardzo ostry, na 
wzór regulaminu Izby francuskiej, a!bo niemie­
ckiej, nie mógł przyjąć ścisłej na wieicowej tra- 
dycyi opartej formy obrad w angielskiej Izbie 
gmin, nie mógł też być dziełem naśladującem 
regulaminy młodych państw, które nie potrzepo- 
wały liczyć się z żadnemi tradycyami. Z natury 
rzeczy musiał projekt regulaminu pójść drogą 
kompromisu, i ograniczać się do tego, aby usu­
nąć przepisy dotychczasowe, wyzyskiwane i nad­
używane bądźto przez obstrukcyę, bądź przez 
posłów, spekulujących na demagogiczną agitacyę.

I w tym kierunku nawet projekt regulaminu 
nie mógł iść za daleko, bo w naszych stosun­
kach żadne stronnictwo n>e może na to liczyć, 
iż kiedyś nie stanie się mniejszością, a więc 
nie może pozwolić, aby mu broń, która może 
kipdyś stać Się potrzebną, z ręki wytrącono. Do­
dać należy, że to, co w jednolitych parlamentach 
bywa kwestyą tylko polityczną, w Austryi zwykle 
staje s5ę kwestyą narodową a nic tak nit rozgo­
rycza, jak majoryzowanię w takich sprawach. 
Projekt regulaminu n usiał więc liczyć się z pra­
wami i ochroną mniejszość, ale zaletą jego jest, 
że zaakcentował doś- silnie prawa i ochronę 
w i ę k s z o ś c i ,  a naito, że starał się ile mo­
żności zagwarantować porządek i przyzwoitość 
w obradach.

Obrady komisyi ciągrtą się właściwie od 14 
października b. r. Postępują naprzód powob, ale 
statecznie. Powoli — bo każdy paragraf i każdy 
ustęp wywołuje obszerną, gruntowną dyskusyę; 
statecznie —  bo nawet w najdrażliwszych spra­
wach udaje się wynaleźć formułę pośredniczącą, 
i doprowadzić do względnej zgody. Trzeba przy­
znać, że stronnictwa dzisiejszej większości oka­
zują wielką wyrozumiałość, ale też i stronnictwa 
mniejszości nie posuwają się w opozycyi po^a 
grńnice rzec/owej dyskusyi. —  Doprowadzono 
obrady do §. 67. autonomicznego regulaminu, 
traktującego sprawę interpelacyi i zapytań. Do­
tychczasowa praktyka w sprawie interpelacyi do­
prowadziła do tego, że wniesiono kilka tysięcy 
interpelacyi,-na które rząd nie odpowiada, a czę­
sto odpowiedzieć nie może, a praktyka zapytań 
do prezydenta Izby przy końcu posiedzenia stałą 
się Drze^miotem ciągłych nadużyć —  poniżają­
cych i Izibę, i jej prezydyum. Wprowadzenie no­
wych postanowień, któreby w obie te sprawy 
wniosły ład i porządek, jest bardzo trudne, bo 
dotyka ustawy o regulaminie, gwarantowanych 
praw posłów i rządu, a przedewszystkiem zmienia 
gruntownie dotychczasowe zwyczaje. To też 
obrady nad tym paragrafem zajęły prawie całe 
ostatnie posiedzenie i będą jeszcze przedmiotem 
następnego posiedzenia, które odbędzie się jutro 
we wtorek 19 b. m.

Jest jednak wszelka nadzieja, że w ciągu 
najbliższego tygodnia uda się zakończyć obrady 
i przeprowadzić ostateczną redakcyę projektu. 
W takim razie mógłby on z początkiem grudnia 
wejść na porządek dzienny Izby. Gdyby go 
uchwalono, stałoby się to sanocyą w idu dzisiej­
szych stosunków.

PRZEGLĄD PRASY.
Lekcva prawdy.

Nareszcie zdobyło się „Słowo Polskie" 
na odprawę wobec tych, którzy od pewnego 
czasu głośno w prasie utrzymują, że kurs poli­
tyczny, zainaugurowany na krakowskim konwen- 
tyklu endeckim (prołdamacya oryentacyi „bier­
ności*), mocno trąci... rusof lstwem.

W artykule wstępnym „Lekcya oryentacyi" 
odpowiada „Słowo Polskie" metodą dzieciaka, 
który przychwycony na gorącym uczynku, broni 
s ię : to nie ja, to tamtem, jak Boga kocham,

To nie ja —  broni się „S łcv,o" —  to Ru- 
towski moskuloflL.

I powołuie się na zjazd neosłowiański w 
Pradze z r. 1908.

Jest to bardzo niezręcznem pociągnięciem 
na szachownicy, kiedy „Słowo Polskie* przywo­
dzi na pamięć epizod z r. 1908. Są bowiem lu­
dzie, którzy mają nieco lepozą pamięć, juk „S ło­
wo* sobie wyooraża i którzy pamiętają, jaki u- 
dział w zjeździe praskim mieli —  Dmowscy i 
Grabscy.

Wprawdzie „S łowo" wczoraj powiada:
„Zjazd w Pradze był eksperymentem 

złośliwym, wzięciem na próbę słowiańako- 
ści Rosyi. Politycy polscy, którzy wiedzieli 
co robią, trzymali się tam w rezerwie*, —  

ale cl, co pamiętają dobrze dzieje zjazdu pra­
skiego z r. 1908, w’ edzą też dobrze, jak wyglą­
dało wtedy „trzymanie się w rezerwie* menerów 
wszechpolskich.

Niechże więc „S łow o" sobie przypomni, 
kto zapraszał Polaków ną zjazd, na którym pró­
bowano bratania się z BobrińBkim ? Był nim... 
Roman Dmowski. Niech sobie dalej przypomni, 
kto przyjechał, do Wiednia, by nakłon ć polskich 
polityków do wzięcia udziału w zjeździe ? Nikt 
inny jak... generalissimus Wsżechpo.skiego szta­
bu Roman Dmowski. Niech sdbie przypomni, 
Które stronnictwo polskie najliczniej obesłało 
zjazd 7 Właśnie,.. wszechpolskie. Boć przecież 
żadne stronnictwo nie wysłało do Pragi tylu de­
legatów, co narodowa demokracya. Byli tam z 
jej ram.enia: Dmowski, Grabski, Harusewłcz,
Stecki, Balicki.

Lecz nie tylko by li! Oni to patronowali 
całemu zjazdowi, błogosławili zbożnej pracy Bo- 
brińskich, Wladimirowów, Makłakowów, Krasow­
skich. Wszak w ich imieniu składał nacyon li­
stom rosyjskim ofertę polską Roman Dmowski, 
mówiąc (cytujemy wedle sprawozdania ówcze­
snego, rozesłanego do pism polskich):

„Dmowski wywodził, że Polacy do 
sprawy słowiańskiej przywiązują pełną wa­
gę i że b ę d ą  p o p i e r a l i  k a ż d e  z j e ­
d n o c z e n i e  narodów słowiańskich, celem 
uzyskania dla słowiańszczyzny należnego 
jej miejsca wśiód ludów kulturalnych. R o- 
s y j s k  o - p o l s k i e  " r ó ż n i c e  n i e w ą t ­
p l i w i e  d o p r o w a d z ą  d o  z b l i ż e ­
n i a  s i ę  i owocnego rozwiązania tej 
kwesty i."
Lecz nie tylko w bankietowej atmosferze w 

Pradze głowa narodowej demokracyi proklamo­
wała „zbliżenie rosyjsko-polskie". Również i w 
działalności politycznej szarych dni, w codzien­
nej prcktyce życiowej, tenże sam towar p. 
Dmowski Rosyi oferował. Któż inny z trybuny 
drugiej Dumy obwieszczał, że stoi „bez zastrze­
żeń* na tym gruncie, na którym walczy właśnie 
hr. Bobrlńskij ?

„Słowo Polskie" niedźwiedzią wyświad­
czyło przysługę swym luminarzom parfyjnym, 
przypominając zjazd z r. 1908 f udział w nim 
menerów narodowo-demokratycznych...

Lecz „S łowo* posunęło się dalej. Korzy- 
stałąc z tego, że od zjazdu praskiego upłynęło 
lat cztery i że masy czytelnicze zapomniały o 
o tern, co się w lipcu 1908 r. dziaio —  „Słowo* 
stara sic obecnie winę za bigos, którego przed 
czterema laty nawarzył1 p. Dmowski, zwalić na 
innych.

Otóż co do tego trzeba „Słowu* przypo­
mnieć :

Zaproszenia na ucztę, którą 24 lipca 1908 
wydano dla rosyjskich delegatów, przejeżdżających 
przez Lwów w drodze powrotnej z Pragi, podpi­
sał wiceprez. Ruto ski. To fakt. Lecz wraz z nim 
pcdp:sali te zaproszenia panowie... Wojciech Bie- 
choński 1 Albin Rayski. W bankiecie zaś wzięli 
udział między innymi tacy „moskalofile*, jak ar­
cybiskup Teodorowicz, wicemarszałek Piłat, prof. 
Kadyi, prezes Rawita Gawroński, prof. Rydygier, 
pułkownik Struś (Stella Sawicki), prof. Balzer... 

Naturalnie, że te nazwiska „Słowo polskie"

wczoraj sobie darowało... Wprawdzie „Słowo* 
wczorajszy swój artykuł zatytułowało „Lekcyą 
oryentacyi", lecz właściwszy zaprawdę byłby tytuł: 
LeKcya krótkiej pamięci, albo wręcz: Lekcya u- 
krywania prawdy pod korcem...

Obrazki bałkańskie*
Jak Grecy zajdfi Saloniki ?

(v )  Nic dziwnego, że pomiędzy Bułgaryą a 
Grecyą wybuchły niesnaski po zajęciu Salonik i 
nic dziwnego, że inne peństwa związkowe patrzą 
na Grecyę z zazdrością. Dzieje się to już choćby 
z powodu jej łatwych i tanich tryumfów. Zaję­
cie Salonik nie kosztowało Greków nic, ani je­
dnego żołnierza, wzięli je bez strzału. Miało 
wygląd festynu lub zebewy karnawałowej.

Było to w zeszły piątek —  piszt  korespon­
dent „Beri. TagLl." —  kole. godziny 10 wieczór, 
kiedy przed bramami Salonik stanęli trzej ofice­
rowie greccy i zażądali wpussezeniu ich do 
środka. Uczyniono tc skwapliwie. Dwóch żan­
darmów odprowadziło oficerów do hotelu, gdzie 
przenocowali. Następnego ranka jeden z nich 
pojawił się na balkonie hotelu (przed hotelem 
stały tłumy) i wygłosił entuzyastyczne przemó­
wienie na temat historycznego znaczenia tej 
chwili, w której grecka flaga zawiśnie na Salo­
nikach. Tłumy przyjęły mowę oklaskami, po- 
czem na domach i kamienicach pojawiać się 
poczęły dawniej już przygotowane chorągwie o 
greckich barwach, a ccłe miasto ogarnął szalo­
ny zapał.

CzeKano z niecierpliwością chwili, w której 
armia grecka wkroczy do miasta. Stało się to 
o oio godziny drugiej oo południu. Na czele 
nieprzejrzane tłumy ludu; otwiera pochód szwa­
dron kawaleryi i wozy z taborem. Potem ma­
szerowały pułki piechoty, z górą 4000 żołnierza. 
Na końcu zaś grupa jeńców tureckich, otoczona 
przez żołnierzy z najeżonymi bagnetami... Nada­
wało to pochodowi wyglądu starorzymskiego 
tryumfu.

Zewsząd sypały się kwiaty, oklaski, huczne 
wiwaty i okrzyki piękn-ch pań. Konsul angielski 
podjął się zawiadomić oticyalnie władne tu­
reckie.

Saloniki się cieszą! Cieszą się, jakkolwiek 
nikt nie wie, jaki będzie los miasta po wojnie. 
A nieliczna ludność turecka bierze także, o dzi­
wo I udział w tej radości. Jak donosi bowiem 
inny korespondent, w czasie wkroczenia Greków 
oficerowie tureccy brali udział w owacyach, żoł 
nierze rtś sprzedawali sw'e karabiny po 5 pi* 
strćw zwycięzcom.

Minister wojny nie wiedział.
(y )  W  jakiem rozprzężeniu znajduje się tu- 

racka służba wywiadowcza, świadczy fakt, opi* 
sany przez jednego z francuskich koresponden­
tów: W c z t e r y  d n i  po zajęciu Salonik ture­
cki minister wojny nie miał jeszcze o tern ża­
dnej wiadomości! Gdy bowiem francuski gene­
rał Bauman, który dowodzi korpusem żandarme- 
ryi, zorganizowanym przeż europejskich oficerów, 
otrzymawszy z Salonik zapytanie, co ma się 
stać z 2 tysiącami konsystujących tam żandar­
mów (czy mają maszerować do Stambułu) zwró­
cił się z tem do ministra wojny ̂  —  ten za­
wołał :

—  Poco do Konstantynopola, niech poma­
gają przy obronie tw ierdzy!

—  Tak, ekscelencyo, ale Saloniki się 
poddały!

—  Nie niogły się poddać, proszę pana, bo 
ja nic o tem nie wiem!

Dopiero potem dowiedział się pan minister 
o fakcie, który zdarzył się przed czterema 
d nami.

Strychy ha ambasadorów.
( s)  Wielki wezyr i minister spraw zagranicznych 

zaprosili przed kilku dniami ambasa .orów mo-
tamten...

Podobnie i „Słowo PoIsHe".
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carstw do gmachu Porty. Ministrowie tureccy 
przedstawili niebezpieczeństwo dla chrześcijan 
w razie, jeżeli Czataldża zostanie przełamana. 
Milionowa ludność muzułmańska może szukać 
pomsty na 350.000 chrześcijan, zamieszkałych 
w stolicy i doprowadzić do najstraszniejszej ka­
tastrofy, jaką znają dzieje, gdyby wojska bułgar­
skie miały weiść do Istambułu. Sułtan i rząd go­
towi są zginąć w murach stolicy na swojem sta­
nowisku. Porta uważa wobec tego za swój obo­
wiązek nie taić przed Europą stanu rzeczy. Po 
tej deklaracyi wielki wezyr oddalił się, przed wyj­
ściem jednak zbliżył się do jednego z ambasa­
dorów, dotknął jego ramienia i rzekł:

—  Ja mam już przeszło ośmdziesiąt lat, 
ale Wasza Ekscelencya jesteś jeszcze młody.

A  jednak umrzemy tutaj obaj równocze­
śnie...

Zmieszanie ambasadorów było niezmierne. 
Nikt z obecnych nie znalazł ani jednego słowa 
protestu przeciw' o temu postępkowi głowy ture­
ckiego rządu, mimo iż wszyscy byli przekonani, 
że mieli do czynienia z „bluffem" Kiamila-baszy. 
Ambasadorowie donieśli o zajściu swoim rządom 
i na ich żądanie uzyskali wówczas od Porty ze­
zwolenie na wprowadzenie jeszcze po trzecim 
okręcie wojennym dla każdego mocarstwa przez 
Dardanele.

Pyrrhusowe zwycięstwo.
W uzupełnieniu wiadomości o ogromnych 

6tratach Bułgarów korespondent bukareszteńskiego 
„Adverula“ donosi jeszcze z Sofii: O ółem Buł- 
garya wysłała na obecną wojnę 320.000 ludzi, 
z których dziś tylko 160.000 jts: zdolnych
do walki. Niektóre pułki bułgarskie są tak znisz­
czone, że mają zaledwie po 300—400 ludzi, nie­
które zaś d y w i z y e  są z m n i e j s z o n e  d o  
p o ł o w y .  Konnica została prawie zupełnie znisz­
czona. Tylko artylerya stosunkowo najmniej ucier­
piała. Wielu rannych zmarło. Ponadto panuje 
w armii buł arskiej tyfus i cholera. Celem wy­
pełnienia luk w szeregach powołuje rząd 18-letnich, 
a nawet 16-lelnich chłopców i wzywa na pomoc 
Serbów.

Aeroplany w wojnie bałkańskiej.
(&) O używaniu aeroplanów w obecnej w oj­

nie, tego najbardziej nowoczesnego środka walki, 
mającego —  podług różnych przepowiedni —  
sprowadzić zupełny przewrót w sposobach pro­
wadzenia wojny, niewiele dotąd naogól się sły­
szało. Z tego, co dotąd wiadomo, tyle tylko
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• Wszelkie prawa autorskić zastrzeżone.

STEFAN ŻEROMSKI

WIERNA RZEKA
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

Był to długi i pusty pokój z zapu- 
szczonemi roletami. Kilka krzeseł wyplata­
nych stało tam i sam. Na ziemi ponie­
wierały się jakieś stargane papiery. Szcze­
pan, którego siłą do tych izb wprowadzono 
i wypchnięto naprzód, żeby świecił, drżał 
na całem ciele, żegnał się, rzucając oczyma 
po kątach. Zbadawszy szczegółowo po­
dłogę, ściany, okna i drzwi, po stwierdze­
niu, że niema stamtąd wyjścia, ani drzwi 
ukrytych, oficerowie zabrali się do odwrotu.

Te pokoje sprawiły na nich niemiłe 
wrażenie. Zimny dreszcz wszystkich ob­
leciał. Nie można powiedzieć, żeby się 
czegokolwiek lękali, lecz poczuli szczegól­
niejszy, odrażający niepokój. Zdawało się 
w istocie', że w tych dwu salonach, które 
od całego szeregu lat były na głucho 
zamknięte, ktoś stoi naprzeciwko przyby-

wnosić można, że w tej wojnie rola aeroplanów 
jest stosunkowo bardzo niewielka.

Przy zajęciu Kirkkilisse Bułgarzy znaleźli 
w fortecy dwa spalone aeroplany. Była to wła­
sność dwu pilotów niemieckich, zaangażowanych 
przez rząa turecki. Chociaż jednak piloci tele 
gratowali z Berlina jeszcze z prośbą, by wybu­
dowano choćby prostą szopę dla pomieszczenia 
aparatów, Turcy nie przygotowali jednak nicze­
go i aeroplany musiały stać na deszczu i w bło­
cie. Tymczasem wojna się zaczęła, a Mahmud 
Muktar basza wcale nie zamyślał dawać rozkazu 
do urządzenia wzlotów rekonesansowych. To też 
Turcy nie poinformowali się odpowiednio o u- 
grupowaniu się przeciwnika i nie wiedząc, że 
główne siły bułgarskie ciągną kilku kolumnami 
na Kirkkilisse, w nastęostwie tego przeciwstawili 
gros swych sił Bułgarom pod Adryanopolem. 
Przyszła wtedy pierwsza klęska Turków. Aero­
plany tymczasem tat ucierpiały pod wpływami 
atmosferycznymi, że wzloty stały się niemożliwe. 
Spalono je więc, by się nie dostały w ręce Buł­
garów.

Przed kilku dniami miał znowu nadejść 
aeroplan do obozu czarnogórskiego pod Skodrą, 
o jego działalności niema jednak dotąd żadnych 
wieści.

Najwydatniej jeszcze używają Bułgarzy ae­
roplanów przy oblężeniu Adryanopola a także 
przy armiach polowych w Tracyi i Macedonii, 
Ile aparatów mają łącznie do dyspozycyi, 
niewiadomo dokładnie. Z  Rosyi nadeszło pięć 
aeroplanów systemu BIeriot’a, z Niemiec kilka 
Albatrosów i prócz tego jeszcze z Francyi kilka 
aparatów innych systemów. Pilotów ma Bulgarya 
własnych, albo rosyjskich i niemieckich.

Dwa razy dotąd donoszono o wzlotach ae­
roplanów bułgarskich nad AJryanopolem a to 
celem rozrzucenia między ludność oblężonego 
miasta proklamacyi bułgarskich, grożących bom­
bardowaniem miasta i wzywających do poddania 
się. Raz także była wzmianka w jednej z depesz 
o rzucaniu dynamitu na forty tureckie.

Rosyanin Ełimow w ten sposób opowiada 
o przedsięwziętym przez się wzlocie nad Adrya­
nopolem na aeroplanie Bleriot’a:

Do przebycia drogi s Mustafa Basza do 
Adryanopola potrzebowałem czterdziestu minut 
(około 35 kilometrów odległości). Aparat był już 
bardzo stary, unosił się z znaczną stosunkowo 
trudnością w górę i dlatego lot trwał tak długo.

Z wysokości 1300 metrów zacząłem rzucać 
na miasto proklamacye Wtem zobaczyłem wię-

wających gości i ze straszliwie szyderczą 
wyniosłością przyjmuje ich w tych ścia­
nach. Oficerowie zwolna, żeby trwogi nie 
okazywać, opuszczali duży shlon, —  latar­
nie wyniesiono, —  drzwi znowu na klucz 
zamknięto. Wtedy dopiero wszyscy uczuli, 
że „tamta strona4' jest to w istocie miejsce 
obrzydłe, i zrozumieli, że tam mieszkać 
nie sposób.

Tern pilniej zaczęto rewidować pokoje 
zamieszkane, aczkolwiek w danej chwili 
zupełnie puste. Przetrząśnięto wszystko, 
przewrócono na nice —  i nie trafiono na 
nic podejrzanego. Szczególniej badawczo 
oglądano pokój panny Salomei. Mebli tam 
było niewiele, więc ze zdwojoną uwagą 
ręce żołnierskie rozbierały łóżko i wywra­
cały sofkę. Miano już w braku jakichkol­
wiek danych przejść do kuchni, spiżarni, 
a także do przyległych bokówek, —  aliści 
jeden z rewidujących spostrzegł na od­
wrocie materaca ślady krwi. Dał o tern 
znać dowódcy i jego podwładnym. Star­
szyzna zeszła do sypialni i oglądała z u- 
wagą ów materac. Panna Brynicka stała 
w sąsiedztwie swej pościeli, otoczona przez 
oficerów, którzy jej się przyglądali ze

kszy jakiś oddział piechotw koło fortu Karagacz, 
strzelający z podniesionych do góry karabinów, 
Odgłosu strzałów nie słyszałem wprawdzie, 
cztery kule jednak, które utkwiły w aparacie, 
przekonały mnie, że ja jestam ich celem.

Mimo to nie straciłem wcale przytomności 
umysłu, lecz leciałem spokojnie dalej, rzucając 
ciągie świstki. Dopiero, gdy z fortów szrapnalanii 
do mnie strzelać zaczęto i czułem, że kilka­
krotnie kule uderzyły w aparat, sytuacya wydała 
mi się poważna.

Obawiałem się, że spadnę lada chwila i 
chwycił m rewolwer, zdecydowany do odebrania 
sobie życia w chwili upadku aparatu.

Na szczęście motor nie został uszkodzony, 
a kule uderzały tylko w sKrzydła. Mogłem się 
więc utrzymać jeszcze dalej w powietrzu i za 20 
minut byłem już z powrotem na polu wzlotów 
w Mustata bas a“ . —  Z tego samego aparatu 
spadł w kilka dni potem bułgarski lotnik Toprak- 
cziew i zginął na miejscu. —  Podczas ruchów 
głównej armii operacyjnej oddali Bułgarom po­
dobno lotnicy bardzo cenne usługi, informując 
główną kwaterę o każdym ruchu wojsk tureckich. 
To umożliwiło Bułgarom juź zawczasu odpowie­
dnie ugrupowanie wojsk do walki i stało ślę je ­
dnym i  ważnych atutów wojsk bułgarskich w 
krwawych zapasach o zwycięstwo.

To i owo.
(y )  Związek bałkański, który tyle niespo­

dzianek spra vit Europie, nie zapomniał i o... fila­
telistach. W tych dniach wydane zostaną bowiem 
marki związkowe na czas trwania wojny dla 
uży ku w krajach, zajętych w czasie wojny. Marki 
te, które będą potem wielką rzadkością filateli­
styczną, przedstawiają się dość oryginalnie (pro­
jekt podało Muzeum numizmatyczne w Atenach). 
Dla wszystkich państw jednakowe, z napisem: 
In f)OC signo vinces, mają upamiętnić wojnę 
krzyżową XX wieku. Pod tym napisem umieszczo­
no widoczki miast: Sofii dla marek bułgarskich, 
Belgradu dla serbskich, Cetynii i Aten dla Czar­
nogóry i Grecyi.

wykonuje Zakład dent. techn.

Józefa RAPPAP0RTA
Lwów, Syksfuska 19 SFUfiSKi

według najnowsze; metody. 3737

śmiechem i brutalną bezwzględnością. Na 
zapytanie majora, co znaczy ta krew na 
materacu, —  milczała. Twarz jej była 
blada, oczy spuszczone na ziemię. W  za­
ciśnięciu jej ust, w rozpostarciu się kró­
lewskich brwi, w opadłych na oczy po­
wiekach było tyle odpychającej dumy i 
obojętności, że to wojskowych podburzało 
do zemsty.

—  Co znaczą te ślady krwi? —  na­
stawa! major.

Milczała.
—  Skąd się tu wzięła krew na tyn? 

materacu ?
Milczała.
—  Czy pani powiesz, co to znaczy?
Milczała.
—  Co to jest? —  krzyknął jeden 

z oficerów, podsuwając jej pod oczy za­
krwawiony materac.

—  To jest ślad krwi, —  odpowie­
działa spokojnie.

—  Czyjej?
—  Mojej.

(C. d. n.)
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K R O N IK A .
W e wtorek 19 b. w. ,,Ewa“
We środę: „Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 

100 rocznicy „rodzin J. I. Kraszewskiego". Rozpocznie: 
Odczyt Władysława Mickiewicza, zakończy „M iód kaszte­
lański".

„B a jk a “  kinoteatr, pl. Maryaclsi. Sensacya: 10.000 
dla o jca  (Nurek), humoreski i inne. 3961

S ta jan iem  Kom itetu  rów n ou praw n ien ia  kob iet
odbędzie się w sobotę 23 listopada o godz. 7 wieczorem 
w  sali Tow. Politechnicznego, ul. Zimorowicza 1.9, odczyt 
dra Maryana Kukiela p. t. „Austrya, Rosya i kwestya pol­
ska w ostatnich siu dwudziestu latach (1795— 1912)“ .

Pow szechne w yk ła dy  un iw ersyteck ie. We środę 
20 b. m. Prof. gimn. dr. M. Piekarski: „Józ :f Ignacy Kra­
szewski". Sala instyt. mineralogicznego, ul. Długosza 1. 6. 
Pocz. o godz. 7.

Nabożeństw o żałobne. D.cisiaj jako w 
dniu imier.in cesarzowej Elżbiety odbyło się w 
kościele archikatedralnym o godz. 9 nabożeń­
stwo żałobne, które odprawił ks. Wójcik, w obe­
cności przedstawicieli władz, młodzieży szkolnej 
i licznej publiczności.

(s) Lkra jow ien ie dróg. Na podstawie 
uchwefły sejmowej z r. 1909 wdrożył Wydział 
krajowy akcyę w kierunku ukrajowienia pewnych 
dróg, celem ulżenia powiatom w należytem u- 
trzymaniu tych komunikacyi. W latach J911 i 
1912 ukrajowiono ogółem 43 dróg długości 
1105'4 kim.; w r. 1913 projektuje Wydział kra­
jowy ukrajowienie dalszych 10 dróg długości 
130 kim. Drogi, które Sejm uznał za krajowe i 
które przejść mają w r. 1913 w administracyę 
kraju, są następujące ,

Międzybroazka w pow. bialskim i żywie­
ckim; Biała— Skawina— Zawoje w pow. myśleni­
ckim ; Pilzno— Radomyśl w pow. mieleckim i 
pilzneńskim ; Jarosław— Pruchnice w pow. jaro­
sławskim ; Sądowa Wisznia— Sambor w pow. 
mościskim ; Hermanowice— Sambor w pow. Sam­
borskim ; Dachmów— Niemirów— Dobrosin w pow. 
rawskim i jaworowskim ; Kamionka Strumiłowa—  
Dzibułki w pow, karriioiieckirn i żółkiewskim;

Ustrzyki—Lutowiska w pow. liskim i Kosów—  
Jasionów górny w pow. kosowskim.

(— n— n) Wczorajszy „koncert populsr-
ny“  towarzystwa muzycznego zainteresował bar­
dzo wielką liczbę publiczności, co tern bardziej 
jęst znamiennem dla jej muzykalności i dobrych 
chęci, że program składał się Wyłącznie z utwo­
rów XVI i XVII wieKU (prawie wszystkich pol­
skich), nie łatwych do zrozumienia dla tych, 
którzy osłuchani są tylko z muzyką późniejszą, 
przeważnie nowej i najnowszej doby. Tak utwo­
ry te, wykonane bardzo dobrze pod kierowni­
ctwem dyr. S o ł t y s a  przez amatorów-solistów 
i chóry towarzystwa muzycznego, jak i poprze­
dzający je odczyt prof. Jachimeckiego z Krako­
wa, natrafiły widocznie na zrozumienie i wywo­
łały należyte wrażenie. Do koncertu tego po­
wrócę jeszcze w najbliższym przeglądzie muzy­
cznym.

Młodzież szkolna a obchód ku czci J. 
I. Kraszewskiego. Rada szkolna krajowa roze­
słała do dyrekcyi i kierownictw wszystkich szkół 
średnich z językiem wykładowym polskim okól­
nik, wzywający młodzież do udziału w jubileu­
szu autora „Starej baśni".

Ponieważ udział młodzieży wszystkich za­
kładów w uroczystem nabożeństwie w bazylice 
katedralnej nie jest możliwy dla szczupłości 
miejsca, zaleca Rada szkolna urządzić nabożeń­
stwo dla uczniów każdego z zakładów osobno, 
albo przed rozpoczęciem nauki, albo w czasie 
od godziny 11 do 12 przed południem.

Rada szkolne, poleca nadto, aby we wszyst­
kich zakładach nauczyciele języka polskiego po­
święcili jedną godzinę przedstawieniu zasług i 
znaczenia Kraszewskiego dla piśmiennictwa i 
narodu.

Ferye Bożego Narodzenia w szkołach 
średnich. Biuro koresp. dowiaduje się, że wobec 
tego, iż dzień 23 grudnia w r. b. przypada na 
poniedziałek, ministerstwo oświaty zarządziło, by 
nauka szkolna w szkołach średnich, liceach żeń­

skich, seminaryach nauczycielskich i szkołach 
handlowych wyjątkowo w r. b. zakończyła się 
przed B. Narodzeniem już w sobotę 21 grudnia. 
Ministerstwo pozostawia równocześnie władzom 
szkolnym krajowym wydanie podobnego zarządze­
nia dla szkół ludowych i wydziałowych.

Z  przemysłu galicyjskiego. Rada nadzor­
cza „Pierwszego Gal. akc. Towarzystwa budowy 
wagonow i maszyn w Sanoku" zaproponuje na 
walnem zgromadzeniu, które się odbędzie dnia 
7. grudnia, wydzielenie dywidendy za r. 1911/12 
w wysokości 7 %•

Z  iowarz. akad. „Zjednoczenie". Dnia 1® 
bm. odbyło się nadzw. walne Zgromadź, człcnk w 
Tow. w sprawie deklaraeyi programowej. Uchwa­
lono deklaracyę w duchu asymilacyi i v ’spólnej 
pracy z młodzieżą chrześcijańską, oświadczono 
się za uobywateleniem i równouprawnieniem ży­
dów i wcieleniem ich w skład ogólnego organi­
zmu narodowego.

Towarz. to jest bezpartyjnem zrzeszeniem, 
wiążącem wszystkich, którzy dla dobra żydów chcą 
pracować. Celem Towarz. jest wychowanie typu 
Polaka, walczącego w imię niepodległej Polski i 
pracującego dla kultury polskiej wśród mas ży­
dowskich.

Galicya w ilustracyi Urządzony stara­
niem kraj. Związku turyst. odczyt o Galicyi w 
Paryżu, ilustrowany licznemi przeźroczami z dzia­
łu etnografii, krajobrazu, architektury, sztuki oraz 
przemysłu, odbył się —  jak donoszą dzienniki 
paryskie —  5. b. m. Spotkać się miał z ehtu- 
zyastycznem przyjęciem. „La L berte", Journal, 
des Debats", „ExceIsior* paryskie wydanie lon­
dyńskich: „The Financial News", —  „ L a  De-
peche Coloniale** poświęcają obszerne uwagi od­
czytowi, który zarówno ze względu na osobę 
prelegenta, prezesa Syndykatu piasy zagranicz­
nej w Paryżu Th. Steinherza, jak i ze względu 
na p erwszorzędny źródłowy materyał o Galicyi 
wywołał w iow. dla geografii handl. prawdziwe 
zainteresowanie. Na życzenie kilKu mias prowin-

m  u  o m m  i  nr.
HI.

C Y R Y L : Istotnie, są to poglądy, którym 
wielekroć dawałeś wyraz i w „Obrazie Doryana 
Graya" i w „lntentions" i w innych Twych pi­
smach. Mów jednak dalej.

V1VIAN : Historya cała jest tem zabawniej­
sza, że „Pochodu" już dzisiaj niema, to wielkie 
dzieło w>el.kiego artysty przestało istnieć! Spo­
tkał je zgon tak charakterystyczny dla naszych 
czasów: utonęło w fali papierowej. Dokoła po­
tężnego złomu bronzu wzniósł się jeszcze po­
tężniejszy wał z papieru zadrukowanego i przy­
słonił go całkowicie. Dziś już nikt nie potrafi 
mimo najlepszej woli i chęci ujrzeć „Pochodu", 
łub bodaj „Bolesława Śmiałego", czy „Jagiełły", 
lub „Humanistów" —  ujrzy tylko wir fruwają­
cych zawrotnie strzępów papierowych, targanych 
wichurą namiętności, niechęci i uprzedzeń !

CYRYL: Nieuzasadnione to, mojem zda­
niem, uprzedzenie, chcieć przystępować do rze­
czy bez uprzedeń!

VIVIAN: Istotnie, po części masz słuszność 
—  ów turniej zawrotny sprzecznych ze sobą 
opinii, ta niezgodność krytyków między sobą, 
dowodzi niezb‘cie jednej rzeczy: zgodności ar­
tysty z sobą! Co do mnie, mało zaiste znam 
dzieł, równie potężnych, jak ten bosko skando­
wany, wspaniale płynący heksametr z bronzu, 
mistrzowsko poakcentowany poszczególnymi D o ­
siadami. Niewiele stworzono też rzeczy równie 
dekoratywnych, dekoratywnych w najściśleiszem 
tego siowa znaczeniu, z uwzględnieniem najsu­
rowszych nawet, kanonów. —  A ów kontrast 
przewspaniały siły materyalnej i siły ducha — 
kontrast postaci Bolesława Śmiałego i św. Sta­
nisława. A ów gest potężny, złowrogi, Jagiełły! 
Z  tak/ego to gestu zapewne zrodził się Grun­
wald, ta najwspanialsza chwila w dziejach na­
szego kroju ! Porównano jednak ów gest do ge­
stu ulicznego boksera! Inny znów z Krytyków

domyśla się sprzeczki małżeńskiej między Ja­
dwigą i Jagiełłą! Ach, iokże bardzo zapomniano, 
że w rzeczywistości sztuka odzwierciedla nie ży­
cie, nie historyę nawet, lecz —  obserwatora!

CYRYL: Dziwnie głęboko przejmujesz się 
losami dzieła obcej nam bądź co bądź sztuki!

V IVIAN: A owi krytycy, potępiający z po­
ważny miną twórcę czarownego dzieła za jego 
niedostateczną znajomość historyi! Dzieło fanta- 
zyi twórczej osądzają ze stanowiska zupełnego 
braku własnej fantazyi, z przerażeniem wznoszą 
w górę atramentem powalane ręce, zapominając, 
że w sztuce p r a w d a  jest jedynie i wyłącznie 
Kwestyą f o r m y !

CYRYL: Zapominasz jednak, drogi Vivianie, 
o jednym, istotnie poważnym zarzucie, jaki uczy­
niono „Pochodowi". Oto podniesiono, że pomysł 
ten me ma kompozycyi, że ta grupa nie ma ca­
łości. Cidy się na ten szereg figur patrzy, widzi 
się —  pisze jeden z krytyków —  że one do sie­
bie nie należą, że można figur ująć, można do­
dać. Jako kompozycya rzeźbiarska jest tedy ta 
kompozycya czemś horendalnem, czemś o wiele 
niższem od „Siegesallee" berlińskiej. Cóż sądzisz, 
Vivianie, o tym zarzucie, kwestyonującym istotnie 
silnie wartość całego dzieła?

VIV1AN: Już ów krytyk jednak zaznaczył, 
że nie można dziełu Szymanowskiego odmówić 
węzła ideowego, „ktoś, co myśli o historyi pol­
skiej, może sobie taką całość utworzyć" —  pisze 
krytyk, którego zarzut przytoczyłeś. Zważ jeszcze, 
jak silnie kompozycya Szymanowskiego związana 
jest z dziejami Wawelu. Ten moment ma tu taljże 
niemałe znaczenie. Ale dopiero, jeśli weźmiemy 
pod uwagę czysto formalne kryterya, JoDiero 
wtedy zobaczymy, jaką spoistą całość tworzy 
„Pochód". Dość na to stanąć o kilkanaście kro­
ków od dzieła Szymanowskiego, by zrozumieć, 
że właśnie m o m e n t  d e k o r a c y j n y  sprzęga 
figury „Pochodu" w całość nierozerwalną, że 
właśnie w imię równowagi kompozycyjnej, wy­
znaczonej tym momentem z niesłychaną precy- 
zyą, nie sposób nic dodać lub ująć.

C YR YL: Cóż jednak powiesz o innych tak 
.ciężkich zarzutach, których krytycy nie szczędzili 
„Pochodowi na WaweR ?

V1VIAN : Nic Ci o nich nie powiem.Wszak 
krytyka jest tylko twórczością w obrębie twór-* 
czości, jest najczystszą formą impresyi osobistej. 
N ie krępują jej wię^-y prawdopodobieństwa, nie 
dotyczą marne względy możliwości. Krytyka naj­
wyższa jest w najgłębszej swej istocie zwierza­
niem się duszy, jest jedyną dostojną formą auto­
biografii, ponieważ nie zajmuje się zdarzeniami, 
lecz myś ami czyjegoś życia, nie przypadkowo- 
ściami bytu, lecz nastrojami duszy. Pojmujesz, 
że zarzuty przeciw „Pochodowi" z tego stanowi­
ska rozważane, zwracają się jedynie przeciw ich 
autorom.

C Y R Y L : Masz słuszność, lecz pod jednym 
warunkiem — oto jeśli „Pochód" jest istotnie 
dziełem wielkiem.

V IV IA N : Istotnie, w przeciwnym bowiem 
razie krytyka albo winna umilknąć zupełnie albo 
też staje się policyjnym protokołem przestępstw, 
spełnianych w dziedzinie sztuki.

CYRYL : A więc V
V IV IA N : Idź raz jeszcze zobaczyć „P o ­

chód" ! Przedrzyj śmiało tę zasłonę z papieru, 
pokrytego czernirlłem drukarskiem, którym gó o- 
słonięto, niby ów posag w Sais. Poddaj się 
śmiało wrażeniu. Ja wierzę mocno, iż każde 
p r a w d z i w e  dzieło sztuki jest tylko widomym 
śladem wyładowania się potężnego nadmiaru sił 
duchowych artysty —  jest wskaźnikiem twórczej 
Avsnar'usowej „nierównowagi życiowej". Kto ró­
wnież ten nadmiar sił w duszy nosi, temu ono 
daje wyzwolenie, daje mu —  mówiąc językiem 
filozofii —  najwyższy stopień „zachowania ży­
ciowego", sprowadza nań starogreckie oczyszcze­
nie duchowe, wtajemniczenie w uczucia szla­
chetne —  katarsis. Owa kaiarsis spływa od 
„Pochodu" pełnym, ożywczym, oczyszczającym 
na duchu strumieniem. Godzien jest przeto 
Wawelu.

J.

N a leży  żądać w e wszystkich sk lepach i tra fikach  p a ­
p i e r u  l i s t o w e g o ,  tutek i b ibułek cygaretow ych  
•3893 w yrobu  jedyn ej w  kra ju  fa b ryk i:

p o d  n a ż w ą :

1 . 1 IEGI i Sit! ig limie
< (

5°/(i od  sp rze d a ży  b ru tto  D rze zn a c zon o  na D rzytu łek  dla 
W e te ra n ó w  z  r. 1863 d o  d y sp ozy c ji i 4 B 0 I I  1 8 S 'S IS  
p od  k on tro lą  K o m ite tu  J u b ile u s zo w e g o  l O w j 110

Główni Shiut: we Lwowie, pasai MiKoIasch^.
Do n a b y c ia  wszędzie. Ń a  ż ą d a n ie  c a m ik :  f r a . r . j
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cyoń«dnych ma być odczyt p. Steinherza zarówno 
we Erancyi, jak i w Belgii powtórzony.

Walka z wywłaszczeniem. We czwartek 
dnia 21 bm. odbędzie się w Inowrocławiu w 
WKs. Poznańskiem polski w i e c  g e n e r a l n y ,  
celem zaprotestowania przeciwko wywłaszczeniu. 
W niedzielę zaś dnia 24 bm. odbędzie się w 
Urbanowie pod Poznaniem walny wiec kobiet 
polskich z zaboru pruskiego, w tej samej sprawie.

Żydzi na Bałkanie. Donieśliśmy przed 
kilku dniami o awanturniczo-naiwnych planach 
syonistów angielskich, kombinujących, czyby 
się nie udało w Salonikach stworzyć „republiki* 
żydowskiej. Kombmacye te biorą asumpt z faktu, 
że w Salonikach ludność składa się z 'JO prc. 
żydów. Obecnie urzędowa „Agencya Ateńska" 
obwieszcza, że stanowczo nieprawdziwe są po­
głoski o nieprzyjaznej postawie żydów w Salo­
nikach przeciw Grekom i stwierdza, że Grecya li­
czy tem bardziej na sympatyę i patryotyzm ży­
dów, że była jednym z pierwszych krajów, które 
dały żydom zupełne równouprawnienie. Zresztą 
król grecki podczas ostatniej swej podróży w 
Tessalii mieszkał w Trikala w domu notabla ży­
dowskiego, o Grecya jedynem je^t państwem na 
wschodzie, w którym żydzi czynni są w służbie 
państwowej, także jako sędziowie.

Z  półek księgarskich. Wyszedł trzeci tom 
„Pism zebranych" N o r w i d a ,  wydawanych 
przez Miriama. Zawiera dramaty: „Noe tysiącz­
na druga", „Zwolon", „Wanda", „Krakus" i „Za 
kulisami". —  Spółka wydawnicza warszawska 
wydała 3 i 4 tom Pism Bronisława C h l e b o w ­
s k i e g o ,  ooejmujące prace z zakresu historyi, 
literatury i krytyki. —  W zbiorowem polskiem 
wydaniu dzieł N i e t z s c h e g o  ukazał się XIII 
tom („N iewczesne rozważania* w przekładzie 
Leopolda Staffa) —  Najnowszy zeszyt lwowskiej 
„ S z t u k i "  poświęciła redakeya omówieniu twór­
czości W. W o d z i n o w s k i e g o .  —  „Biblio­
teka powszechna* W Zukerkandla w Złoczowie 
wydała nowych 28 tomików.

(u ) PclŁk francuskim poetą romarty- 
I cznym. W ostatnim numerze krakowskiego „Mu- 
seioiiu" podał p. J. H. Rettinger miłą ciekawo­
stkę : wiadomość o poecie polskim, który był
sławnym romantykiem —  francuskim! a Saint- 
Beuve powiedział o nim, że nie ustępuje Lamar- 
tinowi. Wydał w r. 1827 tomik pt.: Poasies par 
Jean Polonius, później zaś Empedocle (1829) i 
Erostratc-$ ,841). Nazywał się zaś Łabędzkii był 
Polakiem, szlachcicem fińskim tylko z pochodze­
nia, bo zresztą służył w czasach listopadowego 
powstania w dyplomacyi rosyjskiej jako attache 
ambasady londyńskiej, potem sekretarz hr. Nes- 
selrode w Petersburgu. Wychowanie i zawód zru- 
szczyt go zdaje się zupełnie, a o poczuwaniu się 
do polskości świadczy ty lko—  pseudonim. Zre­
sztą nic więcej o nim ani wówczas ani dziś nikt 
w Polsce nie słyszał. Utwory Labędzkiego mają 
być miłe i szczere, pełne epikurejskiej filozofii, 
fcabędzki jest jeszcze jednym przykładem więcej 
na rozmaitość łożysk, jakiemi płynęła i płynie kul­
tura poiska...

Nowa powieść France’a. Autor powieści 
„Bogowie łakną krwi", Anatol France, najgłośniej­
szy z pisarzy fran:uskich dzisiejszej deby, napisał 
powieść pt. „Aniołowie" —• i będzie ją drukował 
w odcinku „G  - Mas’a“ .

Każde dzie o France’a, którego nieomal 
komplet utworów został przełożony na język pol­
ski, budzi najwyższe zainteresowanie nietylko we 
Francyi, ale i w inteligentnych kołach świata. —  
Anatol France jest najpoczytniejszym autorem 
całej ziemi. T o  też zapowiedz „G il Blas’a“ , że 
zacznie wkrótce drukować powieść tego papieża 
romansopisarzy, zrobiła sensacyę. „Aniołowie" 
podobno są arcydziełem. Dominuje w nich, po­
dobnie jak w „Gospodzie pod gęsią nóżką", jak 
w „Ogrodzie Epikura", sceptyczny i pogodny za­
razem uśmiech głębokiego filozofa.

Spłoszono konie. Dzisiaj rano spłoszyły 
się konie ambulansu wojskowego i wpadły w 
całym pędzie na wystawę sklepową p. Błockiego 
przy ul. Akademickiej. Ponieważ żaluzye były

jeszcze spuszczone i mało ludzi na ulicy, cały 
wypadek skończył się na wybiciu szyby.

Kradzież w  sklepie. W sklepie Abrahama 
Zuckera, przy ul. Kaźmierzowskiej, Józef Płytni- 
cki i Stanisław Lesiak skradli z szuflady książe­
czkę Kasy oszczędności na 1020 K. Obu przy­
trzymano i osadzono w aresztach policyjnych.

Kronika policyjna. Bernardowi Ochsowi 
skradziono z szatni uniwersyteckiej futro,- warto­
ści 370 K. —  Z wozu meblowego skradziono p. 
Zcfii Gołąb srebro na 40u K. —  Z mieszkania 
Włodzimierza Griina, zamieszkałego przy ul. P ie­
karskiej, skradziono garderobę, wartości 420 K.

Napad. Na inkasenta pewnego pisma, An­
toniego Kaprałskiego napadł w ul. Sieniawskiej 
Kajetan Siuda i uderzył go dwa razy w twarz, 
a kochanka Siudy, która wybiegła mu z pomocą 
ze swego mieszkania, uderzyła Kapralskiego sie­
kierą w głowę. Rana jednak jest lekka.

„Tygodnik ilustrowany* przynosi w ostatnim ze­
szycie obfity i interesujący materyał. O Konstantynopolu 
dawnym i współczesnym pisze Ign. Grabowski, J. M. lila­
kowi cz rozpoczyna ciekawe studyum p. t. „Serce poety 
w „Panu Taceuszu“ , Kaz. Bartoszewtcz p daje nieznane 
szczegóły z legend o Ordonie. Artur Schróder opisuje ma­
jące się niebawem otworzvć lwowskie „Muzeum im. Króla 
Jana 111“ , potem idą „Rozm ow y o teatrze*' Ig. Balińskiego, 
„W ojna na Bałkanach** (piękne ihistrącye z placu boju 
i głównych miast, oraz fortec tureckich), „Mieszaninj- lite­
rackie i artystyczne**, powieści Re.-mon.a i Prusa, nowele, 
poezye, barwna kronika ze św4ata i t. d. Numer ten zdobi 
kilkadziesiąt pięknych, artystycznych ilustracyi.

Z  ,,U la“ kornunikuią nam: W niedziele rozpoczęły 
się występy sympatycznego piosenkarza lwowskiego p. Jo­
zefa Rolanda, równocześnie dokonano zmień i urozmaieen 
w pi ogran ie  i w obsadzie rć ' revue p. Osta. Przedstawie­
nia codziennie, prócz poniedziałków i piątków. Bilety sprze­
daje wcześniej księgarnia K. Juffy’ego, Kopernika 3.

Itanfe? Hitołała Kp™
najmilszy słodki podarek okolicznościowy  
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Walha o losy Konstantynopola.
K lęska B u łgarów  p o d  Czatal^żą. — W  zagrożonej stolicy. — 
, Austrya, Serb ia  i trójprzymierze.

Sprawa konsulów.
Lwów, 19. listopada.

(4£) Dwa ważne wypadki na terenie wojen­
nym: klęska, wprost nawet pogrom Turków pod 
Monastyrem i utknięcie operacyi bułgarskich na 
finii Czataldży, zostały zupełnie przysłonięte 
przez zatarg austryacko-serbski, W tym zaś za­
targu na drugi plan usunęła sie sprawa portu 
serbskiego nad Adryatykiem, która i tak może 
być ostatecznie załatwiona dopiero po zawarciu 
pokoju, a wysunęła się na czoło obraza godno­
ści Austryi przez postępowanie Serbii względem 
konsulów austro-węgierskich. Co do konsuia Pro- 
hazki, to niewiadomo, co się z nim stało: jedne 
telegramy opowiadają o okropnych rzeczach, dru­

c ie  zapewniają, że nic nadzwyczajnego nie za­
szło. Ale nawet w tym drugim wypadku, samo 
tylko odcięcie konsula od świata i uniemożliwie­
nie mu porozumiewania się z swoim rządem 
wystarczyłoby za podstawę do poważnego zatar­
gu. Dlatego nie można się dziwić ostremu tono­
wi niektórych dzienników wiedeńskich, choć ten 
ton jest niepolityczny, zwłaszcza, jeżeli przecho­
dzi w obelgi. Ale inna to już rzecz, czy z tego 
powodu przyjdzie do wojny.

Bo gdyby Austrya szukała powodu do za­
targu zbrojnego z Serbią, to miała go dotychczas 
dość do rozpoczęcia wojny, a jeżeli nie 
uczyniła tego już przed paru dniami, to wido­
cznie liczy że Serbia jej da dostateczną poko­
jową sadysfakcyę. Takie zaś załatwienie rzeczy 
leży podwójnie w interesie Serbii- po pierwsze

bowiem inaczej nie mogłaby uchodzić za cywili­
zowane państwo, na czem jej bardzo zaieży, po- 
wtóre wojna z takiego powodu pozostawiłaby ją 
już na pewne w zupełnem odosobnieniu, a wtedy 
stawką, narażoną na pewną stratę po stronie 
serbskiej, byłaby jeżeli nie niepodległość kraju, 
to przynajmniej byt dynastyi Karadżordżewiczów, 
trudno więc przypuścić aby puszczono się tam 
na tak samobójczą politykę. I gdyby zatarg nie 
rozwiązał się pokojowo, mielibyśmy ze stanowiska 
psychologii narodów rzecz po prosta niezrozu­
miałą. Dlatego właśnie sytuacyi austryacko-serb- 
skiej nie podobna jeszcze uważać za rozpaczliwą.

Au&trya, Serbia i trójprzymierze.
Wiedeń. (T e l. wł.) „Reichspost* zamieszcza 

dęiś p. t. „W ie lange noch" artykuł wstępny, 
w którym w sposób bardzo gwałtowny avakuje 
Serbię. Monarchia —  zdaniem dziennika chrze­
ścijańsko - społecznego skompromitowałaby się 
wobec Furopy, gdyby nie zareagowała energicz­
niej na'postępowanie Serbii. „Nieokiełznany duch 
królobójców belgradzkich prowadzi, zdaje się, 
politykę serbską na tory niesłychanych ekscesów 
których niestosowność dla żadnego naroau cywi­
lizowanego nie może uhegać wąLpliwości. Serbia 
powinna wiedzieć, czego właściwie chce i poło­
żyć kres tym dwuznacznościom, które prz ra- 
dzają się już w jednoznaczność. Austrya powin­
na żądać satysfakcyi za naruszenie jej godności 
i honoru.

W dalszym ciągu donosi „R p .", że pewien 
kupiec z Uskub opowiadał, iż konsul austryacki 
Prohaska w czasie awantury w Prizren został

ciężko raniony bagnetem, pomimo, iż oficerom 
zwrócił uwaięę na to, że budynek konsulatu jest 
neutralny. Żołnierze serbscy wpadli do wnętrza 
gmachu i wymordowali ©becnych tam Albeńezy- 
ków. Całe podwórze zalane jest krwią.

Wiedeń. (Te l. wł.) „N. W. Taghlatt" twier­
dzi w koiaspondenoyi budapeszteńskiej, że w sy­
tuacyi nie zaszedł jeszcze żaden krytyczny zwrot. 
Niema jeszcze odpowiedzi rządu se-bskiego na 
przedstawienia Austro-Węgier w sprawie trakto­
wania konsulów austryackich, a niema też oba. 
wy, aby w chwili obecnej nastąpił bezpośredni 
atak ze strony Austro-Węgier Mimo to położe­
nie jest bardzo poważne. Gdyby sprawa nie zo­
stała wyjaśniona, wówczas Austro- Węgry w nie­
długim czasie złożą dowód, że mogą uderzyć 
także w inne struny.

Belgrad. (Te l. wł.) Wspólny krok ambasa­
dorów Niemiec i Włoch u rządu serbskiego wska­
zuje na to, że kwestya autonomii Albanii we­
szła obecnie w  steóyum r .zstrzygające. Za­
jęcie ofieyalnego stanowiska przez Włochy i Niemcy 
usunie wątpliwości, które się ostatnio wyłoniły i 
świadczy o tem, że nietylko Austra-Węgry, ale 
także całe tró jprzym ierze jest zgod n e w  o- 
bronię autonomii Albanii.

Wiedeń. (Te l. w ł.) SMastęjca tronu Fran­
ciszek Ferdynand wyjeżdża do 3erlina, jak  
planowano, we czwartek dnia 21 b. m.

Rzym. (Tel. w ł.) Z wielu stron podnoszą 
się tu głosy p r z e c i w k o  p o l i t y c e  b a ł ­
k a ń s k i e j  w ł o s k i e g o  m i n i s t r a  spraw  
z a g r a n i c z n y c h  d i  S a n  G i u l  a n o . Tak

Jako rek lam ę
dla P. T. Publiczności na sezon zimo­
wy polecamy nastę: f j h l l l S D i  Sk * 
— p jją ce  gatunki U H H W l f l t

1. Damskie buciki sznurowane, rosyjskim lakierem obkładane, ciepły, elegancki bucik zimowy K 6'— .
2. Męskie sukienne na gumach, obkładane skórą boksową, podwójną podeszwą gatunek z ^wararzyą K 9‘50.
3. Te same całe ze skóry boksowej do sznu-owania takie airer. K 9‘50. Kalosze la damskie K 3'20, 
męskie K 4’50. Buty 7 cholewami męskie i dziecinne. Najlepszej jakości damskie, męskie i d-iecinne 
obuwie ina-ki „Congo**. —  Pierwszy ■  '"■J 1 ,v, ów , K a ro la  Ludw ika 31

^ustr^ackM abrgczny^kład^buw ia^^ jM ffil^^ jJLJ ffllB aB ffłp l^ jg ijtro^ jj^J^ lefo t^ jTę^

Zamówienia z piowmcyi 
załatwia się odwr. pocztą, §  
a w razie niedogodności 
zamienia lub zwraca się 
pieniądze. Róg ul. Stani­
sława i róą Kar. Ludwika.
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dzienniki, jak i poszczególni posłowie atakują o- 
stro stanowisko San Giul ana w óhecnem prze > 
sileniu. I tak poaeł Bazzilai zarzuca mu, że 
d a j e  s i ę  p r o w a d z i ć  *.a n os A ustro- 
W ę g r o m  i porwała na to, aby pod pokrywką 
autonomii bałkańskiej prowadzono politykę skie­
rowaną złośliwie przeciw południowym Słowia­
nom, nie bacząc, że skutki takiej polityki spadną 
później na Włochy,

Poseł Corie podnosi podobne żarzuty prze­
ciw włoskiemu ministrowi spraw zagranicznych 
w »Corriere della Sera*, a także socyaliści ata­
kują ostro politykę San Giuliana.

San Giullano wyraził się, że wobec powagi 
obecnego położenia nie może teraz polemizować 
z przeciwnikami, że jednak przyszłjść okaże, iż 
polityka jego była dobra i skuteczna.

Praga. (Te l. wt.) „Narodni Listy1- donoszą 
z Budapesztu, że cesarz wyraził się w następu­
jący sposób wnbec pewnej wysoko postawionej 
osobistości t „Jesteśmy za pokojem, ale nie 
ze pokojem za w szelk i ceną". , W i r  kdnnen 
unt> nicl/t alles bieten lassen“ .

^ fta d ^ . (Te l. wł.) ..Reichspost" donosi ze 
Skcdry: Sun Gtoranni di Medua zostało w  pią­
tek opróżnione przez Turków, w soboty zaś 
zajęli. rrkasto Oam c.górcy. Żołnierze czarno­
górscy strzelali do posłańca austryackiej poczty 
ze Skodry, pomimo, żc ten dawał sygnały. Na 
szczęście posłaniec ów nie został trafiony.

Gen. Martinowicz, który przybył w niedzielę 
do San diovanni di Medua, zarządził konfiska­
tę austryackich "worków pocztowych, które 
były przeznaczeni dla S ’- od; y. Wszy.^tk e to­
wary z okrętów austryackhjjjo Lloydu zosta­
ły zabrano. Parówce Lloydu oustr. Ł Karlsbad" 
i ,Skutari' zostały prz :z Czarnogórcow przeszu' 
kartę.

W San Giovanni di Medua znajduje się 5 
batalionów czamogórsk ch, które jednak nie ma­
ją namiotów i z trudem tylko znajdują w mie­
ście pomieszczenie Gen. Martinowicz spodziewa 
się, że wojskom serbskim, maszerującym ku San 
Giovanni de Medua, uda się uskutecznić porozu­
mienie między Mirydytami a Czarnogóicami. po­
czerń nastąpi wspólny m arsz na Alessio.

Wojska czarnogórskie zostały w odległości 
dwóch kilometrów tuogi od Meduy zaatakowane 
przez Turków i musiały się cofnąć i zaniechać 
marszu na Alessio, ponieważ nie m.ały artyleryi.

Rzym (TB K ). „Tribuna" donosi z Belgradu. 
Pcsłowie Francyi, Rosyi i Anglii zjawili się u 
rządu serbskiego i udzielili mu rad w k i e r u n ­
ku z a j ę c i a  p o j e d n a w c z e g o  s t a n o ­
w i s k a .

Berlin. (Te l. wł.) W  Pe*orsbtirpu p^nsla- 
włstyCiuy wpływ Znów wziął górę. Cztery o- 
kręgi wojenne, odeski, kijowski, warszawski i wi­
leński, otrzymały rozkazy, które nie będąc za­
rządzeniami mobilizacyjnemi, przecież równają 
się przygotowaniom na wy pacek wojny.

B i t w a  
o K onstantynopol.

Lwów, 19 listopada.
Wczorajszy dzień przyniósł dwa wy; adki 

wojenne wielkiej doniosłości: klęskę Bułgarów

pod Czataldżą i kapitulacyę macedońskiej armii 
tureckiej ped Monastyrem.

Pierwsze wiadomości o Sukcesach tureckich 
pod Cżataldią przyjmowane były n&tuialnie Z nie­
dowierzaniem. Wiara w możliwość skutecznego 
oporu Turków była już boWiem ogólnie zachwia­
na wobec dotychczasowych ich klęsk, widocznego 
rozprzężenia ich armii, niedc-maguń orgariizacyi, 
cholery itp.

W pozycyaćh obronnych jednak koło Cza- 
taldży, gdzie Walka wymaga głównie od każdego 
żołnierza z osobna wytrzymałości i dzielności, 
przy dostatecznerti zaópatrzsniu w Amunicyę i 
żywność, żołnierz turecki mógł okazać swoje za ' 
lety i odparł ataki nieprzyjacielskie. Komendanci 
nie mogli tu zepsuć sprawy chybionymi mane­
wrami, ańi też braki w organizacyi nie dały tak 
się odczuć. Tu zwyciężył żołnierz turecki.

Jak juz wczoraj wywodziliśmy, Bułgarzy 
znaleźli się po wstępnych walkach o pozycye 
przed główną linią fortyfikacyjną w dość tru- 
dnem położeniu. Pozycye ich znajdowały się na 
gładkiem glacis fortyfikacyi tureckich, a na ty­
łach mieli bagna rzeczek Kafaroi i Katosu. Przy­
puszczalnie próbowali też Bułgaizy, oparci o te 
pozycye, zdobyć fortyfikacye tureckie w jednym 
wielkim ataku. Turcy jednak zdołali odeprzeć 
ten atak na całym froncie, przyczerr. pomagał 
im na obu skrzydłach ogień artyleryi okrę­
towej.

Turkom udało się też wziąć znaczniejsze 
oddziały bułgarskie do niewoli. Jak się zdaje, 
nie mogły się one na czas cofnąć poza bagna 
Katarci, i otoczone z przodu i boków a przy­
parte do bagien od tyłu, rr.uslały się poddać.

Walki te naturalnie nie przyniosły rozstrzy­
gnięcia ostatecznego, gdyż Bułgarzy mogą pono­
wić atak, a zresztą Turcy, dadzą się teraz meże 
nakłonić do kontrofenzywy, pizyezem prawdopo­
dobnie ponieśliby klęskę.

W każdym razie ten eukces T urków musiał 
podnieść armię na duchu i daje lepszą dla nich 
podstawę du dalszych rokowań pokojowych.

Opór Turków w M a ced o n ii zakończył się 
ostatecznie ich klęską w dwudniowej krwawej 
bitwie pod Monastyrem (Bitolią) i kapitulacyą 
armii Zekki baszy. Podobno 40.000 Turków wraz 
z dowódcami • dostało się tam do niewoli serb­
skiej. Armia turecka była ze wszystkich stron 
osaczona przez Serbów i Greków i taki koniec 
sprawy był do przewidzenia. Turcy w każdym 
razie U ratow ali swój honor, bijąc się przez uwa 
dni z wielką zaciekłością.

Wiedeń. (Te l. wł.) Korespondent „N. Fr. 
Pre«se* donosi pod datą 18 b. m.: O go­
dzinie 9 wieczorem rozpoczęła artyleryo tu­
recka koło Biijuk-Czekmedźe bamzc gwałto­
wny ogień armatni. Odtąd słychać bez przewy 
huk armat. Lewe skrzydło Bułgarów kcło 
Dorkoa c fnete* się —  jak się zdaje —  bar­
dzo daleko.

Konstantynopol, (TB K .) (Urzędowo). Te­
legram naczelnego wodza do wielk:ego wezyratu 
z d. 18 bm. donosi: Walka artyleryi trwa da­
lej , a"e jest słabsza, niż wczoraj. Piechota 
bułgarska u s iłow ać  w kiiku punktach posu­
nąć się naprz&d, ale ją  odparto na całej 
linii.

Konstantynopol. (T B K .) Mihmud Muktar 
basza otrzymał wczoraj lekką ranę w nogę. 
Przewieziono go do tutejszego szpitala niemie­
ckiego i tam wyjęto mu kulę.

Sofia. (Te l. wf.) Mimo braku oficyalnych 
wiadomości doniesione wczoraj wieczór ze stro­
ny prywatnej, że pod Czataldżą toczy s ię  w iel­
ka w< łka artyleryi. Tu rcy skoncentrowali 
20G.000 wojsku i ciągle rzucają do walki no­
we siły. Tu rcy mają prawie ty le  wojska, ile  
mają mniej w ięcej Bułgarzy.

W zagrożonej stolicy.
Kcnsta-itynopdl. (Te l. w!.) Margr. Palla' 

vicini udał się wczoraj do wielkiego wezyra i 
ministra spraw zagranicznych, aoy ich zawiaao* 
mić o zamierzonem wylądowaniu wojsk mary' 
narki europejskiej. Wielki wezyr z początku opo­
nował, ale wobec energicznej postawy PalIavL 
ciniego dał swe pr yż wolenie. Wylądowanie od­
było się w nocy. Ludność europejska jeat z po­
wodu-tego bardzo zadowolona. Na razie obsa­
dzono wojskami tylko dzielnice Fera i Galatd.

Konstantynopol. (T e l. w ł.) Dotychczas 
a re s z to w a n o  90 przywódców i członków partyi 
m ło d o tu r “ck fe j. W redakcyi „Tanina* skonfisko­
wano 10.009 e g z . pnmfletu p z e c iw  Kiumilowi* 
baszy i innym cz ło n k o m  gabinetu. Aresztowano 
także brata Mahrr.uda-Szefketa. Dwóch redakto­
rów .Tanina" Zosta ło  skazanych nu 7 względnie 
5 lat tw ie rd zy .

Konstantynopol. (TBK .). Porta ogłosiła 
urzędowy komunikat o wylądowaniu oddziałów 
marynarskich obcych państw. Powiedziano -tam, 
że misye zagraniczne prosiły o pozwolenie na 
wysaazenie na ląd wojska, ze względu na obawy 
cudzoziemców. Porta zgodziła się, stwierdza je ­
dnak, że nic się w kraju nie wydarzyło, co by 
mogło zakłócić porządek. Rząd poczynił zarzą­
dzenia przeciw wszelkim ewentualnościom i nie­
ma najmniejszego powodu, aby ludność krajowa 
data się og rn jć obawom, jakie żywią cudzo­
ziemcy.

Upadek Mo&astyro.
Wiedeń. (Teł. wł.) Donoszą tu z  Belgradu, 

że klęskę armii tureckiej pod Monastyrem uwa­
żają powszechnie wprost za katastrofalną. 
Opór Turków w  Macedonii został zupełnie 
złamany. Wojska tureckie walczyły rozpaczliwie 
przez dwa dni, musiały jednak ustąpić wobec 
niesłychanie energicznego n*poru armii serbskiej.

Belgrad. (TB K .) (Urzędowo). Wiadomość 
o zajęciu Monastyru wywołała tu niebywałą ra­
dość. Liczba Tur.tów, którzy się poddali, wynosi 
4C.C00.

Giełda poranna.
Wiedeń, dnia 19 listopada 1912. —•. 

godz. 13 m. 30.
M ark i H O  07, R en ta  m a jo w a  84 70, Renta koron, 

w qg. 84 -65, A k cye  lustr. rnkŁ k re d  605 50, Akcye w ęg  
zakł kreci. 7*92’ 00, A k cy e  A n g loban ku  318‘50, A k c j  e U nion- 
banku 573 00, A k cy e  B ćĄ K yere in u  o0 3 -50. A k cy e  LS n acr- 
bnnlcu 485-0  >, A k c y e  ko le i pań s tw ow ej G84‘0p, L o m b a rd y  
1  )4  25 A k cy e  F ab ryk ' b ron i — -— , A k cye  ty to n io w e  —  
A k cye  A lp irly  96 9 -00, A n cye  R im a  M u ran yl 700 00, A k cy e  
Pra ik . T o w , że l. - — ’— , '„e sy  tu reck ie  ‘211* ,0, R u b le  
,5 4 -25, 4°/o listy zasŁ 3an k u  h ip o i 86 ‘ ó0, 4'/2o/o listy  zi.st. 
Banku h ip ct. 05-1 ó, 40/o p i l ic .  poż. kraj. z  r. lS 9 J  83 '75i 
4°/o lis ty  z a s t  Bnku kraj. 85 -25, 55 1. listy Tow . kredyt, 
z iem . 83"25, 4>/2°/o G a l. Bnnk. k redyt, z iem . 00—00, A k c v ( 
.Skoda 74ŁQQ.

Usposobienie: słabe.

i potęguje. „F R A M O S *  nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej 
do średnioirmcnych, wskutek swego nad :r delikatnego włókna roślinnego. 
Przy  zakupnie tutek żó 'tych — p io .izę  uważać, czy na pudełku jest słowo 
„F n m o s “ i moje nazwisko, bo tylko te — są p ierw sze j jakośc i. 3631

ffigJH Do nabycia we wszystkich trafikach.

nie mają tutki cygaretowe k.F R A M O S ‘L. Palą się lekko i równo, a co 
najważniejsze, i c  dym ich jest m ezwykle łagodny i chłodny. I nic dzi­
wnego — albowiem bibułka jest zrobiona z najdelikatniejszych wlóicien 
liść, n iorwowyfh przy zaslosowaniu najnowszych zdobyczy chemii i tż- 
chniki. A przytem ów wynalazek mój, a zarazem i tajemnica, jakim jest 
„ W A T A  S A L V E S 0 l “  umieszczona w ustniku, własności tć podwyższa

M -  W -  B E Ł D C W 3 R I
FabryKa TuteK i DibuieK cygaretowych

t a t k i '  d o  p a p l o r e s i i s

R u d o l f a  H e r E e s k l
w HraKowSe. isaiwrzodatefrza ra^ tr,

1 3914
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Z WARSZTATÓW LITERACKICH.
„Pocałunek szczę&cia“.

(stw.) Czasem się tak zdarza: Za uszy
nieraz ciągniesz słowa, by się złożyły na recęn- 
zyę z jakiejś premiery, gdy innym znów razem 
pisałoby się fejletony o takiem zjawisku drama- 
tycżnem, które, mówiąc słowami Mochnackie­
go jeszcze śię ujrzało w swojem — już me sce- 
nicznem, ale nawet książkowem —  jestestwie.

Leży przedemną dramat natarczywie doma­
gający si^ takiej kapryśnej antecedencyi. Autor ? 
tro-hę cierpliwości, tytuł zaś jak w nagłówku. 
Zapewne więc historya dwojga ludzi, którym 
szczęście złożyło pocałunek na ustach i zaraz —  
jak na dramat przystało —  odeszło? Nie o to 
chodzi. Jeżeli chcemy tu dać tej sztuce słowo 
zachęty i posłanie na drogę wędrówki po kan- 
cfilaryoch teatralnych, to dlatego, że dużo i mą­
drze myślała sobie nietylko o scenie, ale o pro­
scenium i kurtynie, jakby z nich deamans per- 
sonae porobić chciała.

„Pocałunek szczęścia* —  to dramat sceni' 
cznie stylizowany: każda odsłona ma swój deko* 
racyjny ornament, swoją symboliczną oprawę i 
daje teatrowi możność do ciekawych, nawskróś 
nowożytnych eksperymentów reżyserskich, Np. 
biedniutki pokoik, w którym rzecż się dzieje w 
pierwszym akcie, jest jakby wsadzony w wyrwę 
muru, na pierwszym planie sceny widnieją Czer­
wone, ostre brzegi poszarpanych cegieł.

W akcie drugim: scena oddzielona podstę­
pnie cd widowni prętami więziennymi (widociiłtie 
na znak, że w pokoju, który jest, poza tem będzie 
się grał dramat duszy uwięzionej, tęskniącej ku 
wyzwoleniu). Albo taki wyskok czułego widzenia 
poety : na żelaznych prętach wisźą tu i ówdzie 
kawałki delikatnego, niebieskiego jedwabiu, w 
trzecim akcie zapadają na proscenium mgły paję­
czyny, w czwartym wreszcie leżący w głębi po* 
kój strychowy przedzielają od widzów arebrne, 
boleśnie obwisłe sople lodu...

Obraz dramatu zaś, zamknięty w tych ra­
mach, ma taki pęd i taką brawurę życia, jakby 
się to działo za tych dawnych, bardzo dawnych 
czasów, kiedy „szalona Julka* panną jeszcze 
była... Ukończmy jednak —  by znowu nie po­
pełnić niedyskrecyi. Melodya słowa pyszna. W 
tem ostotniem nic dziwnego. Dćamat ten napisał 
dezerter, który przedtem wyrzec się musiał ąo- 
netu i jego spraw. Rękopis „Pocałunku" czyta­
łem bowiem u Stanisława M a j k o w s k i e g o .

Wszyscy nowo przybywający 
prenumarafiarży otrzymają bez. 
płatnie początek drukującej sie 
powieści St. Żeromskiego pod ty­
tułem „Wierna Rzeka"/

N A D E S Ł A N E .

Specya lista  chorób  skórnych i wenerycznych

r > r ,  3NT„ G O L D S T E I N
po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w W ie­
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 do 
3894 12, dla mężczyzn od 2 do 5.

przy  ul. R ejtana I. 4 ( r ó g  ul. Jag ie lloń sk ie j).

Adwokat Dr. ALFRED MEHRER
otworzył kancelaryę

Lwów, ul. Jagiellońska 11 a. 3984
ZAKŁAD ROENTGENOWSKI

Br. H. Penzlaza
Lwów, Sykstuska 9. Tel. 886. 3049

Tatarów nad Prutem.
Sanatoryum dra Sas ŻuraRowsKiego
o tw arte  na sezon  z im ow y  od  1 gru dn ia  1912. —
Światło elektryczne. Komfort. Tor saneczkowy. Ślizgawka. 
Prospekty odwrotnie. 3973

S Z A C H Y .
Zadanie 18.

Godło „Etudes Symphonlcjues I.“

(Z  konkursu „Szachisty Pólsklfcgo*.) 

Czarne:
K e 5, D a 1, W b 3, P b 5, f 7, g 6, 

h 6 (7 )

g j  ' j j f j
ma®"mm

mm
k mm.

I I I  W  8iH Ek wM ■ mJk

B ia łe :

K g 7, D c 8, W d 8, G a 7, S e 3, g 5, P c 7, 
d 2, d 6, g3  (10).

\ Mat w dwóch ciągach..

R O Z W IĄ Z A N IF  Z A D A N IA  XVI?
1. D d l !  —  Rozwiązali trafnie: O. Brandmann, 

Probuzna; Izydor Falk, Stanisławów; K. Mtthler I E. Lorber, 
Kołomyja, który nadesłał dodatkowo rozwiązanie zadania

K O R E 8 P O N O 6 N C Y A  S Z A C H O W A .
I. F., Stanisławów'. „Q uo vadis“  przez , utora wyco­

fane. Dwa inne godła ukażą się w grudniowym zeszycie 
„Szachisty polskiego". Rozwąznnie nie może się zaczynać 
od roszady, bo gdzież dowód, że rószować w o lno? Zada­
nie XV nie jest uboczneni, po Dxc6 Dartia zostaje przez 
Wab ubezwładnionn.

A. P., Lwów. Blednie. Gd3, S c o !
J G. i F. M., Tarnopol. Błędnie: Dh8, d6xe5!
K. M. 1 E L „  Kołomyja. Fć zbadaniu umieścimy.
E. K., Tarnopol. Nr. 1 7 bladnie. Czarny laufer staje 

„a  blałeni polu obok wieży i mata niema.

K u iespondencya  „S za ch is ty  p o lsk ie g o 11.
R. D., Brody. Błędnie. 0— 0—0 znaczy długa rosza­

da. Rzecz idzie o mata, nie o pata, który jest grą nieroz- 
strzygnlę ą.

Adolf Hauke, Jasło. Pański elaborat jest pierwszym 
rafnym. Należy uzupełnić war. po obronie G f 5, jakoteż 
dowodem, że b2xc3 nie wygrywa.

Prof. Zioło, Kraków. Błędnie: b2xc3 wygrywa w 9 
waryantach, w 10-tym nie!

JW. książę P< matowski, Krościenko. Błędnie. Po 
13. Gc4 następuje G g t  z wygraną Czarnych.

O . Piotrowski i Sp., Lwów. Prosimy o adres, a u- 
dowodnimy listownie, że 13- b2xc.'J nie wygrywa. Końców­
ka jest problemem, więc tylko jedno jest rozwiązanie.

PA R T Y A  SZW AJCARSKA.
(Dokończenie.)

N ie bez słuszności gambit nazwano romantyzmem 
szachów, gdyż jego powodzenie leży w nieokiełzanćm, ro- 
mantycznem dążeniu naprzód. Jest to niejako przezwycię­
żenie refleksyi, a zarazem dla nas poważne „memento" 
nie być małostkowym, lecz wiele chcieć, wiele ważyć, wiele 
ryzykować. Co zaś wykonalnem jest w szachach, tej kwint- 
esencyi wyrachowania, to jest usprawiedliwi niein dla tych, 
co wierzą jeszcze w osobistą odwagę, w skuteczność walki 
„na bagnety", co śmiało się rzucają w bystrć fale życiu.

Nic znamienniejszego dia epoki naszej, jak pogarda 
dla „gambitu" nawet w szachach ! Wszystko należy z gore 
obmysleć i niespodzianki wykluczyć. Niema miejsca dla 
romantyzmu. Już się przeżył. —  Wtein oto powstaje partya 
szwajcarska, przestaćzałość staje się łnodą, a ci, co z góry 
obliczyli zwycięstwo „tureckie", ze zdumieniem go widzą 
po stronie „bułgarskiej", gdzie niebezpieczeństwo idzie w 
parze z polityką awanturniczą!

Szachy Sprowadzają prawidło pozornej nieprawidło­
wości do formułki matematycznej.

Wszakże w tem jest cały powab owej gry nad grami, 
te  stanowi odzwierciedlenie życia odczyszczonego od przy­
padków i niesprawiedliwości. Lepszy zwycięża. Hazard tu 
z góry wykluczony. Żaden siadając do gry nie ma lepszych 
szans przed drugim. Każdy grf. jak umie. zagrywa niejako 
sam siebie, odsłania najtajniejszą swą istotę, bywa śmiałym 
lub ostrożnym, skrytym lub otwartym. V/ życiu można eoś 
„przewidzieć", stracić „figurę", a mimo tego „wyłabudać

. . .  -j-0

swego. Każdy błąd mści się tu jpez litości, a nagroda mie­
rzy się zasługą. W życiu niema właściwie bezwzględnej 
sprawiedliwości. Mają ją tylko owe drewniane na 64 polach 
figu rk i! Każda odgrywa tu swą rolę, spełnia powinność, 
rozkazuje i słucha, broni i bywa bronioną, wszystkie zaś 
razem podlegają niepojętym przez nie głębszym planom 
stwarzanym przez nas, przez „bogów" na tej dwubarwnej 
szachownicy! Każda partya szachów' jest wyrazem nas sa­
mych, może być dyletancką fuszerką, może być arcydzie­
łem sztuki, wiele piękna zawicrającrm.

To ostatnie odnoszą znawcy do party! szwajcarskiej. 
Jest ona policzkiem dia dotychczasowych reguł strategii 
szachowej obnaża stanowisko Własnego króla, naraża po- 
zoiriie własne serce pozycyi na śmiertelny cios, gdy nagle 
ujawnia się cel tego „harakiri", metoda niepowstrzymanej 
ofenzywy. Wszystko podąża śmiało naprzód. Więc naprzód 
waleczna piechota w towarzystwie dzielnego rycerstwa. —  
Na rżód obaj gońce, te dziwne istoty, działające zaWsze 
każdy na odmiennem polu, a zawsze dla wspólnego celu; 
wiecznie rozłączeni, a przecież tak solidarni. —  Dalej obie 
wieże, tę wierne na kresach ostoje, co ruszają wtedy, gdy 
walka bliską jest rozstrzygnięcia. Nadewszystko zaś królo­
wa, ta można pani, a zarazem wierna towarzyszka tego, dla 
którego wszye kie inne figury, niby salwa-gwardya, działają, 
a któremu majesfat nie pozwala każdorazowo dalej, niż o  
jedno pole się poruszyć. Jednakże, dzięki Bogu,, cofnąć się 
wolno i króJom...

Cały ten misterny rozkład sil w ciasnym Zakresie 
małych 64 pól, tak jest urozmaiconym, jak samo życie. 
Ani go wyczerpać, ani zgłębić do dna nie sposób. Ma na­
wet miejsce dla niespodzianek a la partya szwajcarska. Nie 
widzę nad nią lepszej' zachęty dla nas żywych, Nawet fatum 
można zwyciężyć, mimo waszej siły przed prawem, waszego 
wszechrozumu, waszej nieodpartej log ik i! W iele motemy 
mieć, jeżeli tylko „chcemy chcieć", jeżeli zechcemy —  jak 
w gambicie piona —  poświęcić indywidualność na ołtarzu 
ogólnego celu, jeżeli przestaniemy „żałować róże. gdy pło­
ną lasy".

Zadaniem t a m t y c h  nie dać sfę,,gambitowi" zmiaż­
dżyć. Dlatego to tak gorączkowo odpowiedzi szukają. Pra­
gną geniusz ofenzywy zniszczyć geniuszem obrony. Tak to 
wciąż ..gwałt się gwałtem odćiska11, siła wywołuje przeciw- 
silę 1 powstałą zapasy powabne dla zwycięzcy Nasza mar­
na egzysteneya niewiele ma z tej wzniesłej filozofii szachów. 
Partya życia —  to prosty hazard. Nasze „pozycye" przed 
grą nierówne. Jeden dostaje „ fo r “  mocą urodzenia, dru­
giemu daje los stanowisko nie do utrzymania. A  przecież 
gra życia o tyle wyższą jest od szachów, że życie w Swej 
tóżnorodnej formie stworzyło nawet szachy wraz z ich 
partyą szwajcarską, którą widzimy nietylko na szachownicy, 
ale wszędzie, choć pod inną nazwą, czy to na polu walk*, 
czy w polityce, lub w sztukach pięknych. Kto tylko jest 
silnićjszym od doświadczenia drugich, kto zuchwale prze­
kracza granice codzienności, ten gra —  partyę szwajcarską. 
W szachach jest ona zabawką, więc i nagroda marna —  
lecz spojrzyjcie jeno na tych kilku wybranych, co tc przed 
zdumionym ogółem otwierają nowe horyzonty

Czy to będz e nowy środek letzniczy, czy nowe za­
stosowanie elektryczności, czy cudowne radium wreszcie —  
wszędzie bystry umysł człowieczy tia ściężaj otwiera bratnę 
w tajniki stworzenia, gdzie „więkęzym staje się Bóg“  —  
wszędzie zas jedna i ta sama... partya szwajcarska!

NADESŁANE.

Się1 w szachach n igdy! To znaczy, gdy się natrafi... na

(HOTEL de FRANCE)

« »  K r a k o - s M a ,  i ulicy P ija rsk ie j. —
W najlepszem położeniu plant, w pobliżu głównej stncyi 
kolejowej i Rynku glówn. P o ło ż e n ie  bardzo  spoko jn e- 
W każdym pokoju telefon, automatyczny przyrząd do bu­
dzenia, ciepła i zimna woda, pokoje z wannami, aparta* 
menty familijne, 3 windy elektryczne, restauracya, kawiar­
nia, czytelnia, fryzycr męski 1 damski, autogaraż, automo­
bil przy każdym pociągu. Ostatn i w yraz kom fortu  i hy- 
g ien y. —  C en y bardzo przystępne. ’— T e le fo n  1045- 
3684 r - l S l Ń S K I .

wS ch Dr. 3. il&Elis
o tw o rzy ł kancelaryę 3720

we Lwowie, u!. Podlewsbiego 3, I. p.

P R O S Z g  SPRÓBOWAĆ!
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Zupełna wysnrzedaż! Jeszcze tyI*to 3 dni sprzedają towary 
bławatne niżej cen fabrycznych

K U SZC ZA K  i ZUB1K
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Z pralenia na rynku
Głośno znów na wiecu niedzielnym w Krako­

wie odzywały się skargi kupców, przemysłowców i 
rękodzielników na restrykcye kredytowe i na wy­
tworzone tem wprost fatalne stosunki finansowe w 
naszym kraju. Nieco dziwne też wrażenie sprawiają 
wobec tych skarg dwie enuncyacye, ogłoszone w 
ostatnich dniach, mianowicie nadzwyczaj serde­
czne podziękowanie dr. Lea, wystosowane do 
gubernatora Zakładu kredytowego ziemskiego dr. 
Siegharta oraz oświadczenie dyrektora Soitzmuel- 
łera, zamieszczone w „N . Fr. Presse", o stosun­
ku austryackiego Zakładu kredytowego do Cali- 
cyi i o ulgach, jakich kraj nasz rzekomo doznał 
z jego strony. Obie te enuncyacye zapewne wię­
kszej przysługi stosunkom naszym * nie wy­
świadczą.

Być może, że instytut, kierowany przez br. 
Siegharta, zasługiwał w zupełności na tak czułe 
podziękowanie, być może, że w poszczególnych, 
zapewne niezbyt licznych wypadkach okazał się 
dla przedsiębiorstw galicyjskich szczerze lojal­
nym ; być może dalej, że i dr. Spifzńuiller ma 
\”sze!kie prawo do uznania i wdzięczności ze 
strony pewnych interesentów galicyjskich, lecz 
wszystko to, o czem wspomina zarówno jego pi­
smo, jak i podziękowanie dr. Lea, jest tylko 
k r o p l ą  w m o r z u  ogólnego przesilenia kre­
dytowego i mogło z trudnego położenia wybawić 
pewną liczbę jednostek, lecz na svtuacyę ogólną 
w większej mierze sanacyjnego wpływu nie wy­
warło. Czy więc zasługiwało na takie pudkreśla- 
nie i wysławianie, to rzecz wielce wątpliwa. 
Enuncyacye takie wywołują mniemanie, że już 
się odbywa na większą skalę akcya pomocnicza 
dla Galicyi, że już dużo się dla niej zrobiło i 
robi, gdy tymczasem faktycznie cała akcya sa­
nacyjna w ooecnem galicyjskiem przesileniu jest 
na razie jeszcze tylko „paczką projektów", któ­
rych zrealizowanie napotyka na trudności i na 
niechęć w miarodajnych kołach wiedeńskich.

Dziwimy się też, że i dyr. Spitzmiiller w 
swj£j enuncyacyi także i ponownie usiłował utrzy­
mać wersyę, jakoby restrykeya kredytu w Gali­
cyi była głównie dziełem małych, drugorzędnych

banków, a nic wielkich instytutów finansowych 
wiedeńskich, posiadających filie w Galicyi —  co 
przecie, jak tylokrotnie stwierdzono, nie zgadza 
się z faktycznym star.em rzeczy. Świeżo prze­
cież znów w Krakowie wykazano, że r e s t r y- 
k c y c  trwają dalej i że w niczem nie złagodniały 
dotychczas.

A tymczasem w Wiedniu naprężenie na ryn­
ku pieniężnym znów się zaostrzyło. Za przysia­
dem Banku austro-węgierskiego, który podniósł 
swoją ratę na 6 proc., a podobno rozważa już 
dalsze jej podwyższenie na 6 i pół proc., poszła 
także Pocztowa Kasa oszczędności i podniosła 
swoje stopy przy dyskoncie efektów na 6, przy 
lombardzie na 6 i póf do 7 proc. Sześciopro- 
centowa rata Banku austro-węgierskiego, znaczy 
dla szukających kredytu w prywatnych Bankach 
i kasach conajmniej 7 i pół do 9 proc., a taka 
stopa przekreśla nie jedną kalkulacyę i nie je­
den uniemożliwia interes; a najgorsze to, że 
u nas nawet za taki procent pieniędzy wogóle 
dostać nie można.

Pocztowa Kasa oszczędności uzasadnia po­
dobno owe podwyższenie swego dyskontu lom­
bardowego tem, że jest wprost p r z e c i ą ż o n a  
zlombardowanemi u niej walorami, że ma w tym 
interesie uwięzione ogromne sumy. Twierdzenie 
to jest podobno zgodne z prawdą. Nigdy jeszcze 
sytuacya na rynkach i giełdach europejskich nie 
była tak niekorzystną dla walorów austryackich 
i tak nieprzychylnie dla nich nastrojona, jak w 
obecnej chwili —  z przyczyn czysto politycznych. 
Faktem jest, że poza granicami Austryi lom- 
bardowanffe papierów austryackich niezmiernie 
trudne. Świeżo jeden z banków wiedeńskich 
otrzymał wiadomość, że w Londynie nawet 2-mi- 
lionowa pozycya najlepszych papierów austrya­
ckich takiego ulokowania znaleźć nie mogła. Nie 
przeczymy-więc, że pocztowa Kasa oszczędności 
ma w tym kierunku ważne zadanie do spełnie­
nia —  ale —  i na to a l e szczególny kładziemy 
nacisk, okoliczność ta bynajmniej n i e  o s ł a b i a  
n a s z y c h  s k a r g  i ż a l ó w .

Jest już bowiem rzeczą stwierdzoną, że 
pocztowa Kasa oszczędności lombarduje wszyst­
kie papiery, tylko nie galicyjskie, że zapas tych 
papierów w jej rękach jest niezmiernie mały. 
Innemi więc słowy r— i v tym kierunku spoty­
kamy się z jaskrawem postponowaniem, naszego 
kraju, z wielką w y r z ą d z ’a n ą  mu k r z y w d ą ,  
a ponieważ tak samo wobec naszego kraju po­

stępuje Bank austr.-wąg. oraz inne banki wie­
deńskie, nie dziw, że właśnie u nas przesilenie 
finansowe przybrało daleko większe i groźniej­
sze rozmiary, niż gdzieindziej.

Nic też nie zdoła zwolnić ani obu tych in- 
stytucyi państwowo-finansowych, ani innych wie­
deńskich z o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za tak gro­
źne ukształtowanie się stosunków w naszym 
kraju, ani z obowiązku pospieszenia mu z wy­
datną pomocą.

Sprawy naftowe. *
Monopol naftowy w  Niemczech. Berliń­

ski organ kanclerski „Norddrutsche AHg. Z fg.“ , 
ogłosił w piątek dosłowną treść projektu rzą­
dowego, dotyczącego zaprowadzenia w Niem­
czech monopolu naftowego, oraz obszerne jego 
uzasadnienie. W uzasadnieniu tem powiedziane, 
że w zasadzie tak import, jak wytwaizunie oraz 
handel hurtowny nafty powinny podlegać pań­
stwu. Rada związkowa otrzymd jednak upowa­
żnienie do przekazania tej kompetencyi utworzyć 
się mającemu T o w a r z y s t w u ,  i to na czas 
dłuższy, aż do lat trzydziestu. Towarzystwo to 
będzie podlegało nadzorowi komisu,za państwo­
wego, któremu przysługiwać ma prawo zakłada­
nia veta w kwestyach z a k u p n a  n a f t y .  
W szczególności od jego zezwolenia zależeć ma 
każda umowa Towarzystwa co do dostawy nafty 
w ilości ponad 50.000 ton w roku, oraz każda 
umowa, zawarta z przedsiębiorstwem, które nie 
jesfc równocześnie samo producentem nafty. Za­
strzeżenie to ma zaoobiedz ewentualnemu utwo­
rzeniu się koncernu handlowo pośredniczącego. 
Aby zaś ochronić Towarzystwo od przejścia pod 
władzę o b c e g o  k a p i t a ł u ,  akcye jego po- 
dziejone zostaną na zwykłe i na imienne z ,tem 
postanowieniem, że imienne muszą posiadać za­
wsze cor.ajmniej połowę wszystkich głosów. Jako 
kapitał zakładowy wydane będą na razie akcye 
w kwocie łącznej 60 milionów marek. Z tych 
przypadnie na akcye imienne 10 milionów ma­
rek, iccz do każdej z tych imiennych akcyi bę­
dzie przywiązane p-awo pięciu głosów. Cena na- 
fiy i wysokość udziału państwa w zyskach okre­
ślone zostaną szczegółowo aż do pojedynczego 
litra. Towarzystwo zajmować się Lędzie wyłą­
cznie handlem nafty do oświetlania, z wyklucze­
niem innych olei mineralnych np. benzyny oraz 
smarów.

Przed tygodniem mniej więcej' pojawiła się 
w niektórych gazetach sensacyjna wiadomość
0 znanej zaszczytnie firmie handlowo-przemy- 

i słowej J a n  S c h u m a n n  we Lwowie. Wywo­
łała ona ogd'ne zdumienie i przykre wrażenie, 
lecz okazała się zupełnie bezpodstawną. Pisma 
nasze, interesujące się żywo naszym rodzimym 
handlem i przemysłem —■ pogłosce tej ani na 
chwilę nie dało wiary; pragnąc zaś dać poszko­
dowanej w swej reputacyi a tak zasłużonej firmie 
Jan Schumann satysfakcyę za tę krzywdę, wyrzą­
dzoną jej przez zbyt łatwowierną dla plotek pra­
sę, zwróciliśmy się do niej o podanie nam pe­
wnych szczegółów ze znacznego swego obrotu
1 z długich już, jak na nasze stosunki, dziejów.

Firma Jan Schumann z całą gotowością 
spełniła to nasze życzenie. Równocześnie zwró­
ciła się do nas z prośbą, ażebyśmy na wstępie 
dotyczących naszych uwag wyrazili w jej imie­
niu całej jej klienteli, oraz wogóle publiczności, 
która wobec wspomnianej plotki okazała jej tak 
wielkie zainteresowanie, za te dowody życzliwo­
ści najserdeczniejsze podziękowanie. Takie samo 
serdeczne podziękowanie należy się Centrclmm u  
Związkowi fabrycznemu, Lidze Pomocy Przemy­
słowej, Bankowi krajowemu, Bankowi przemysł., 
Filii Banku depozytowego, Kasie oszczędności, 
Bankowi handlowemu, Galie. Towarzystwu L)y- 

1 skontowemu, Spółce fakturowej, Filii Banku pra­
skiego, Filii Wied. Banku związkowego i t. d., 
za zainteresowanie się fi-mą, z tem zapewnie­
niem, że zaznaczona z ich strony życzliwość, 
craz gotowość do czynnego poparcia, będzie dla 
właścicieli firmy bodźcem do dalszej wytrwałej 
pracy na niwie naszego handlu i przemysłu.

A  teraz wiązanka zojrftujących dat z dzie­
jó w  i ruchu tej fii.nay.

Należy ona przedewszystkiem do najstar­
szych przedsiębiorstw handlowych w naszym 
kraju i w całej Polsce, a nadto do tych tak nie­
zmiernie u nas rzadkich, które od początku do 
dziś pozostały w ręku jednej rodziny.

Firma Jan Schumann założona została w 
roku 1808, a więc w czasie wojen napoleońskich 
przez emigranta z okolic nadreńskich Franciszka 
Schumanna. Przechodząc obecnie w czwarte po­
kolenie rodziny założyciela, rozwija się ona ściśle 
wedle pierwotnego planu przy życzliwej pomocy 
krajowych instytucyi finansowych, a powodzenie 
swoje w każdym kierunku zawdzięcza żelaznej 
energii i wytrwdłości właścicieli i dzielnemu 
wyszkolonemu personalowi handlowemu i prze­
mysłowemu.

Dewizą firmy jest: „ p r z e z  r z e t e l n y
h a n d e l  d o  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o * .  
Tą drogą krocząc doszła firma J a n  S c h u ­
m a n n  już dziś do upragnionego od dawn3 
celu, że wiele artykułów, dotychczas z poza 
kraju sprowadzanych, wyrab;a we własnej fabry­
ce dla gospodarstwa domowego.

O jej rozmiarach świadczą najwymowniej 
cyfry. Otóż firma J a n  S c h u m a n n  posiada 
obszerne magazyny na pomieszczenie zapasu 
towarów w realności przy u l. P a ń s k i e j  1. 23, 
które zajmują razem przeszło 2400 m2 powierzchni. 
W magazynach tych mieszczą się zapasy przed­
miotów w zakres gospodarstwa domowego wcho­
dzących, jak naczynia i sprzęty kuchenne, ku­
chenne meble drewniane i meble żelazne, na­
rzędzia dla ślusarzy, blacharzy, stolarzy, lakier­
ników itp., wszelkie artykuły dla gospodarstwa 
wiejskiego, wyposażenia nowych budowli, jak 
okucia do drzwi, okien, piece i kuchnie żelazne, 
ogrodzenia sia kowe i sztachetowe itd. ita.

Lokale sklepowe i magazyny, jakoteż fa­
brykę oglądać można w dowolnym czasię, a 
właściciele bardzo chętnie na żądanie udzielają 
wszelkich informacyi bez przymusu kupna.

Oprócz realności, w której znajduje się 
skład towarów, posiada firma J a n  S c h u m a n n  
jeszcze dalszych pięć ze sobą sąsiadujących obje- 
któw, wartości przeszło dwóch milionów koron. 
W realnościach tych pomieszczone są działy fa­
bryczne, a m .: ś l u s a r s k i ,  b l a c h a r s k i ,  
s t o l a r s k i  i l a k i e r n i c z y .

Personal firmy składa się ze 120 osób, z 
których każda me sobie oddany specyalny dział 
czynności, tak że przez to ekonomia pracy staje 
się korzystniejszą.

Firma J a n  S c h u m a n n  wydaje własnym 
nakładem cennik p. t . : „ N a j n o w s z e  w i a ­
d o m o ś c i  o w y r o b a c h  ż e l a z n y c h *  i 
wysyła go każdemu na żądanie.

Osobny dział propagandy jmzypomina fir­
mę od czasu do czasu jej klientom i zaprasza 
do iak najczęstszego korzystania z jej wielkich 
zapasów towarowych.

Statystyka wykazuje w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia powiększenie działalności firmy 
dziesięciokrotne. W tym samym stoaunKu powię­
kszyła się również frekweneya klienteli lokalnej, 
jakoteż z prowincyi, która mając jakiekolwiek 
zapotrzebowanie z branży żelaznej, spieszy chę­
tnie do firmy J a n  S c h u m a n n ,  p r z y  ul .  
P a ń s k i e j  1. 23- wiedząc, że znajdzie tam jak 
najlepszą obsługę.

Właścicielem firmy jest p. Jan Schumann 
senior, który prowadzi przedsiębiorstwo od lat 
przeszło 40 —  kierunek zaś przemysłowy firmy 
objął przed 10 laty najstarszy syn właściciela 
inżynier p. Jan Alojzy Schumann. Obecnie przy­
gotowują się praktycznie do tego samego zawo­
du dwaj najmłodsi synowie —  by w najbliższej 
przyszłości podjąć także wspólnemi siłami pracę 
w firmie.
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Przejście dotychczasowych przedsiębiorstw 
handlu naftą w ręce nowego Towarzystwa ma oię 
dokonać drogą dobrowolnej transakcyi, a tylko 
w wypadkach, w których ugoda osiągnąć się nie 
da, ma nastąpić wywłaszczenie przymusowe. Spo­
sób tego wywłaszczenia jest w ustawie ściśle o- 
kreślony. Nowe Towarzystwo przyimie też w swo­
ją służbę większą część dotychczasowych fun- 
kcyonaryuszów przedsiębiorstw, handlujących naftą 
a innym udzieli odszkodowania. Czysty zysk z je­
go obrotów ma być przeznaczony na cele publi­
cznego dobra dla ludności mniej zamożnej oraz 
na wsparcie dla weteranów wojennych.

Dalej zaś czytamy w uzasadnieniu, że T o ­
warzystwo monopolowe oprze się na imporcie 
nafty z Rumunii, Rosyi i G a l i c y i ,  którą jej na­
turalne położenie skazuje wprost na szukanie od­
bytu w Niemczech (?). Własny interes Ni miec 
wymaga, aby wzmocniły one przemysł naftowy 
„ z a p r z y j a ź n i o n e g o  k r a j u * .  Wywóz na- 
fty z Austryi wynosił w średnicy lat 1908 do 1911
280.000 ton, z czego więcej niż 100.000 ton im­
portowano do Niemiec. Rząd niemiecki już po­
czynił kroki co do zapewnienia sobie odpowie­
dniej dostawy nafty i sądzi, że pokrycie zapo­
trzebowania nafty w Niemczech da się osiągnąć 
przez import z Rosyi, Rumunii, G a l i c y i  oraz 
z nienależących do Standaid Oil Comp. pized- 
siębiorstw amerykańskich. Zasadniczo jednakże i 
to przedsiębiorstwo od dostawy nafty dla Niemiec 

^ wykluczone nie będzie.
Oto treść niemieckiego projektu monopolo­

wego, który ma wszelkie widoki uzyskania apro­
baty ze strony parlamentu niemieckiego. Rzeczą 
przemysłu naftowego w Galicyi będzie teraz —  
należyte zastanowienie się nad tern, czy dostawa 
dla monopolu niemieckiego okaże się dla gali­
cyjskiej produkcyi k o r z y s t n a ?

Stan Banku austro-w^gierskiego z dniem 
15 b. m .: Banknoty w obiegu: 2,413.878.000 K 
(mniej o 49.375.000). —  Rezerwa kruszcowa:
1.569.233.000 (więcej o 3,949.000), Portfel we­
kslowy: 1.075,38 J.000 (mniej o 38,268.000). —  
Lombard „ap ierów : 169,071.000 (mniej o
1,808.000). —  Zobowiązania natyćhm. płatne:
272.376.000 (więcej o 10,408.000). Banknoty opo­
datkowane: 244,644.000 (mniej o 52,424.000).

Publiczny przetarg niepodjctych towarów 
odbędzie się 22. b. m., o godz. 9-tej, w maga­
zynach towarowych na stacyi w Przemyślu. —  
Sprzedane będą: miód, rosolisy, rum, kawa,
korki, porcelana, mydło, wódka francuska, cyko- 
rya, kreda, sukno, śruby żelazne, łopaty i t. p., 
o ile te towary w międzyczasie nie zostaną 
podjęte.

Informacya dla wychodźców do brazy­
lijskiego stanu Parana. W ostatnich czasach 
wzmógł się znacznie ruch wychodźczy do stanu 
Parana w Brazylii. Wobec tego jednakże, że wy­
miar oraz rozdział gruntów w Paranie nie do­
trzymuj, kroku wzmagającej się liczbie nowo 
przybywających kolonistów, ci zmuszeni są prze­
bywać czasowo w schroniskach dla emigrantów, 
lub w prowizorycznych barakach, postawionych 
w niektórych koleniach. Setki rodzin oczekują 
w tych schroniskach nieraz całymi miesiącami, 
nim zostaną dla nich odmierzone nowe grunta. 
A długi w nich pobyt powoduje naturalnie oprócz 
innych z przepełnienia tych schronisk i baraków 
wynikających niedogodności, także i stratę za­
robku, wskutek marnowania czasu roboczego. —  
Trudności te spowodowały rząd brazyliski na ra­
zie do znacznego ograniczenia ernigracyi do sta­
nu Parana.

Wychodźcy, którzy zamierzają osiedlić się 
w Paranie, nie mogą przeto na to liczyć, że 
w jednei z kolonii tego sianu będą mogli nabyć 
grunta, lecz raczej winni być przygotowani na to, 
że po bezowocnem, długiem czekaniu będą zmu­
szeni osiedMć się gdzieindziej.

ZE SPORTU.
Zarząd oddziału szermierzy Sokoła-Ma- 

cierzy donosi, że oprócz otworzonego w' ze­
szłym miesiącu kursu szermierki na szable, 
otwiera z początkiem bieżącego miesiąca kurs 
nauki na florety. Nauka, za opłatą 5 kor, mie­
sięcznie —  Dod kierunkiem dwu fachowych sił

nauczycielskich odbywa się codziennie między 
5 a 9 wieczorem Dla grup młodzieży szkolnej 
ustanowił Zarząd specyalne znizki w opłacie. 
Z salą ćwiczeń połączone są łazienki i kąpiele 
natryskowe. Jako pociągającą nowość, powitać 
należy otwarcie strzelnicy w gmachu własnym, 
z której członkowie Oddzłału zupełnie bezpłatnie 
korzystać mogą. Informacyi udziela Zarząd Od­
działu ul. Sokoła 1. 7 II. piętro codziennie mię­
dzy 7 a 9 wieczorem.

Football. W piątek, jako w dzień św. Leo­
polda, uroczyste święto w Wiedniu, odbyło się 
tam kilka matchów footballowych. Wyniki: Ru- 
dolfshiigcl— W. A. F. 1 : 0; Rapid —  Sport C.
I : 0; Hertha— Vienna 2 : 0.

2  lotnictwa. Amerykański rekord długości 
lotu z pasażerem został niedawno pobity przez 
lotnika Johnso na na dwupłaszczyznowcu Thoma­
sa; unosił on się mianowicie przez 3 g. 54 m.
I I  s. w powietrzu. Dotychczasowy rekord wyno­
sił 3. g. 42 m. 22Ve s. W chwili lądowania był 
lotnik i pasażer jego tak zziębnięci, iż musiano 
ich z aeroplanu wynieść.

Martwy bieg w zawodach lekko-atle-ycz- 
■lych. Niedawno odbył się w Nowym Yorku 
match miedzy zwycięzcą w ostatniej Olimpiadzie 
w Sztokholmie Kolchmaineuem z Finlandyi a zna­
nym Amerykaninem K viatem w biegu na 2 mile 
ang (3218 m.) Bieg ten dał martwy wynik, gdyż 
obaj przeciwnicy po zaciętej walce równo­
cześnie minęli celownik. Czas osiągnięto 9 : 2 4 6  
m , a więc tylko o parę sekund gorszy od re- 
kordu światowego (Anglik Shruob w 9 . 9'6 m.).

Odczyt. Karp. Tow. Narciarzy urządza we 
środę trzecie z kolei zebranie towarzyskie z od­
czytem dra Z. Klemensiewicza p. t. „O  ryn­
sztunki: narciarza-turysty*. Odczyt będzie illu- 
strowany obrazami świetlnymi. Początek o 8 w. 
Sala kraj. Zw. zdr. i uzdr. Romanowicza 9.

KB0HIKA K M fP m
Czortków.

K l ę s k a  e k o n o m i c z n a  dotknęła i 
powiat czortkowski, ortgi bogaty w produkta ro - 
nei —  Dziś ruina ekonomiczna zagląda do ch t 
dymnych, do dworków i pałaców możnych —  
wszędzie rozpacz i zwątpienie. Rolnik mały, czy 
wielki, nie mógł z powodu długotrwającej sł <ty 
uprzątnąć z pola swych zbiorów —  kartofle i 
kapusta zostały nietknięte —  a jeśli w dodatku 
nastąpi mróz —  to i ta resztka plonów, ktćraby 
dała się jeszcze uratować —  przepadnie.

Stan kupiecki i przemysłowy dla braku kre­
dytu znika z horyzontu, zostaną tylko ci, którzy 
byli zasobi.iejsi, a reszta pomnoży proletary ,t 
rosnący z dnia na dzień, Wobec takich stosun­
ków panujących w Czoitkowie, zasady koopera­
tywne zdobywają sobie co-az więcej zwolenni­
ków, bo każdy szukając wyjścia z tego położe­
nia dochodzi do przekonania, że tylko samoobro­
na przydać się na coś może.

Istniejący od 10 lat podolski syndykat rol­
niczy, otwiera niebawem dla swoich członków 
dział bankowy, celem dostarczenia potrzebują­
cym dogodnego i taniego kreaytu, jak również 
mieszczanie tutejsi zawiązali mieszczańską kasę 
dla pożyczek i oszczędności i grupują około sie ' 
bie „ma.ych" i „większych* ludzi, jak ich tu na 
prowincyi nazywają.

T u t e j s z e  g i m n a z y u m  posiada już 
6 klas, a nie ma widoków na rychłe upaństwo­
wienie, może z czasem, gdy dojdzie do 8 klasy, 
upaństwowienie nastąpi.

San&k.
P r o j e k t  z a ł o ż e n i a  g a z o w n i  mi e j ­

s k i e j  od dłuższego już czasu rozstrząsany jest 
u nas. Sprawa ta omawiana była tymi dniami 
na posiedzeniu Rady miejskiej. —  Referent 
dr. Ramer przedstawił dokładnie sprawę. Po dłu­
giej dyskusyi uchwalono oddać p. Teodorowiczo* 
wi wypracowanie dokładnych planów i kosztory­
sów za wynagrodzeniem 4.000 ” .

B u d o w a  n o w y c h  s z k ó ł  była przed­
miotem dyskusyi na iem samem posiedzeniu Ra­
dy miejskiej. Postanowiono wygotować odpowie­
dnie szkice i przesłać je Wydziałowi krajowemu, 
celem uzyskania nezprocentowej pożyczki z 4- 
milionowego funduszu na budowę szkół.

P a c y e n t k i  z ł o d z i e j k a m i .  Od dłuż­
szego czasu bardzo wzięt'» lekarz tutejszy dr.

Herzig zauważył, że ktoś dzielił się z nim stał' 
jego honoraryami lekarskiemi, zamykanemi w ka­
sie wertheimowskiej. Działo się to od czasu, gdy 
p. H. zgubił klucz. Podejrzenia.padały na różne 
osoby, służąca dr. H. siedziała 4 miesiące w wię­
zieniu śledczem, aż oto obecnie odkryto, że zło­
dziejkami były 2 młode dziewczęta, pacyentki dr. 
H. p. A. Kiryiyszynówna i p. Rothówna, córka 
właściciela kamienicy, w której dr. Hęrzig mie­
szkał. Sprytne panienki, posiadając zgubiony przez 
p. H. „sztecher*, urządzały się w ten sposób, że 
obie równocześnie przychodziły po poradę, a pod­
czas kiedy dr. H. konsultował jedną, druga w są­
siednim pokoju konsultowała stan kasy Szkoda 
w ten sposób poniesiona wynosiła ponad 1.000 
kiron. Sprytne panienki umieszczono w sanalo* 
ryum.

D e f r a u d a c y a  i u c i e c z k a  p o c z *  
m i s t r z a .  Z sąsiedniego miasteczka Bukowska 
zbiegł poczmistrz I macy Adam, dopuściwszy się 
defraudacyi na 2600 koron Żona Adama doko­
nała z rozpaczy zamachu samobójczego, który 
jeJnak został udaremniony, a nieszczęsna ofiara 
lekkomyślności^męża pozostaje przy życiu.

K o m u  s ł u ż y  „ T y g o d n i k  z i e m i  sa­
n o c k i e j ? "  Przed kilku laty powstał ten organ 
na miejsce „Gazety sanockiej", któ^a upadła, gdyż 
mużąa tyiko ciasnym interesom endeckim, nie 
miała u ogółu popa-c a. „Tygodnik", zawiązany 
przez konsoreyum og łu obywateli, zapowiedz.ał 
w swym prospekcie, że bez rćżnic partyjnych 
będzie organem wszystkich Polaków, zamieszku­
jących Sanocczyznę. Tymczasem w krótkim cza­
sie okazało się, że „Tygodnik* zmienił tylko na­
zwę, oraz zasilił się pieniędzmi ogółj, ale kie- 
runsu nie zmienił. Co więcej, służy stale do wal" 
ki osobistej z niemiłymi sobie ludźmi.

Jednym z takich stał się w ostatnim czasie 
radny, radca Bezucha, który wbrew inier.cyom 
burmistrze p. Gięli oraz p. Pytla odważył się 
podjąć na posiedzeniach Racy miejskiej walkę o 
szkołę i jej pomieszczenie. G ownem staraniem 
pk Bezuchy było, aby Rada gminna w myśl za- 
Dadlej uchwały Rady szkolnej okręgowej podjęła 
się zreorganizowania istniejącej u nas 3-klaso- 
wej szkoły wydziałowej żeńskiej na 5-klasową.

Akcya p. BezucHy wywołdły burze w Radzie 
i na łamach „Tygodnika", który cały był zapełnio­
ny inwektywami na p. Bezuchę. Przeciwnicy tego 
projektu też nie byli pozbawieni wszelkiej racyi. 
o ile wychodzili z zasady, że w pierwszej linii 
rząd i kraj są zobowiązane dbać o krzewienie 
oświaty, jednak jak to wykazał p. Bezucha, cię­
żar dla miasta z tego powodu nie będzie zbyt 
znaczny, bo go pokryją niemal w zupełności o- 
platy szkolne, a wreszcie można i od Wydziału 
krajowego uzyskać subwencyę.

Podnosimy tu tę okoliczność dlatego, aby 
wykazać, że nie różnicę zdań i ich ścieranie u- 
ważamy za złe —  idzie tylko o sposób, który 
był napastliwy i najczęściej nie liczący się z fa‘ 
kiami i prawdą. P. Bezucha mimo opozycyi zdo­
łał przeprowadzić to, że dziś dzieci szkolne są 
umieszczone w budynkach zdrowych, ze zapadła 
uchwała Rady gminnej na budowę nowych gma­
chów szkolnych, oraz że na-stąpiła reorganizacya 
szkoły wydz. żeńskiej na 5 klasową.

f «,vNy/V '?>'V:

Arfybuły i notatki w tvm dziale za-Ttieszczone nie pocho­
dzą od ftedakcyi.

Dr, Henryk EIRNBAUMAD W O K AT  
KRAJ OW Y

przeniósł swoją kancelaryę do domu 
p r z y  u l .  K o p e r n i k a  1. 3 0 .  !■ p .  Telef. 1507

dwokat Br. Bernard Alter
przeniósł swą Kancelarye ze Złoczowa do Lwowa 
gdzie ją prowadzi przy ul. Akademickiej 1. 10. 397g

!U  Przestroga przed po- 
kątnymi partaczam i!!!

“  f. mm® =
mechanik-specyalista 

naprawia i przerabia ma­
szyny do pisani > wszelkich 
systemów solidnie i tanio, 
oraz wszelk e maszyny 

biurowe. 3879

cyklostyle i wszelkie przy- 
bory, oraz części składo­

we poleca

A, SERU#SX2
Iw&w, n L  S d t & i z s k p  1 4 *  T e ief. 1330.
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Teii nieszkodliwy, dobrze i pewnie działający śro­
dek przeczyszczający, jest to syrup sporządzony z 
mlfjszu fig  smyrńeńsldcb z odpowiednim dodatkiem 
płynnego wyciągu strączków cenesoą-ych. FI (SOL 
„Jahr* jest słodki, n :der przyjemny w użyciu, d k it: 
ł a  jafoc. ś ro d ek  lekkoprzeczysccŁa jący , łagodn ie , 
ide sp raw ia  żadnych  boiow i z powodu tych za­
let cieQay się od wielu lat weięcie.n u lekarzy i pu- 
b !ę?nośc:. S t o s o w a n y  z dobrym skutkiem, przy 
zaparciu aawykowem stolca, konget yach, hernoy- 
rhoidach, cierpieniach żołądkowych i wątroby, wo- 
góie czyści wszystkie narzą iy trawien'a i wzmaga 
.ch czynności. D aw k ow an ie : D o r o s ł y m  pół do 
potwora łyżek stołowych, dzieciom nół do półtora 
łyżec ek .rawowycłi. F iG O L „Jahr“ jest prawnie za­
śn ieżony i wyrąb a  go wyłącznie apteka Fort. Ora- 
lcyskiego w Krakowie. Przy zakupnie prosimy wy­
raźnie żądać F IG O L „Jahra" i odrzucać naślado­
wnictwa, Cena: duża fla?zka K 270, mała flabzka K 1 '80.

GL wygrane
K 90.0 JO
K /O.uOO
fes. 30.000
K .30.000
K 33.0G0
fes. 100.000
K 30.000

najskuteczi iejsze nuc.e- 
, n „ , a  m im a n a in i i  ranie przy reumatyzmie, 

łą.nanm w k~śęiaąh, podagrze, ne.wobmach, mi gre­
nie, klęciu w nonach. Cena tuby K I '2ń, pocztą K 
I '6S. Skład we wszystkich aptekach lub w skradzie 
głównym Apteka Fort. Gralewskiego, Kraków, Sła' ■ 

kowska ła. 3?8S

a B r ? M a  t s r e a s £
KRANZLERiSLa

w  l a m o w ie 3983

poleca swoje wvrobv, jakoto: koron­
ki i wstawki ze cztuczneno jed w a ­
biu, niciane i lniane. &

UL® c ią g n - i e ś * .  r o c z n i e  
następne c iągn ien ie

w  s t y c z n iu
,1 kwit prtm. 3-prc. losu Zakładu 

kred. ziem. I. em.
1 kwit prem. 4-prc, losu węg. hip.
1 ios włoski czerwonego krzyża 
1 węg. „  „
1 „  Bazylika
1 „  serbski tytoniowy 
j  „  Josziw
Kazem  7 losów . Cena K 349 w 34 ratach, mies. 
po K 10. Prawo gry natychmiast. Gazeta i czeki 
darmo. Gdy itursa losów są obecnie bardzo tanie, 
nabycie losów jest nadzwyi zaj korzystną lokacyą.

D OM  BAN K O W Y i K A N T O R  WYMIANA

R ó ł i ą t ^ n  i U ł a m
2626 w e Lwowie, ul. Sykstuska 3.

KONKURS.
Przy giełdzie zbożowej i towarowej we Lwo­

wie jest do obsadzenia posada

sekretarza £teK?
Kandydaci mają wykazać uzdolnienie do wy­
konywania urzędu sędziowskiego i zechcą 
w podaniu określić szczegółowo warunki, pod 

którymi gotowi byliby objąć tę posadę.

Podania zaopatrzone w potrzebne świade­
ctwa należy wnieść do Prezydyum Rady 
giełdowej we Lwowie (ul. Akademicka 17)

najpóźniej do dnia 1 grudnia 1912.
3957

H a J  -AteS
w utyciu.

W s z ę d z i e  d o  r . o b y ® i a !

N?]w!fiim  stina (pnefo.óia i prył 
• £ 3 o t iL e x i . s T e lX L A  -

przy ul. K az im ie rzo w sk ie j 1. 47 zosial 
z dniem dzisiejszym otwarty i s[ rzeda- 
wać będzie znane najlepszej marki „Fa­
son ie" w olbrzymim wyborze po zadzi­
wiająco niskich cenach. Ufcji w spłatach 
wedle umowy. Upraszam najuprzejmiej o 
odwiedziny bez przymrsu kupna. r'~

niki gratis   warw—  — franco.

uprzywil.

FILIE* 
w FraKowłe, 
w Czersr io\ ’cr ch 
w Tcrnonolu.

jtJ i ‘J0 0  I :O i .

1,390.300 koron ■< 
List® hipoteczne kor.

Ellsnocytury:
-v Stanisławowie
w V»o OwoloczysKach 
w Howosielicy

Kantor wymiany
i  s p r z e d n e f e  

wszelkie papiery wartośc iowe  i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie Ucząc żadnej prowizyi. ——

Zlecenia g ie łdow e
r&kutacznia się p/od najprzystępniejszymi warunkami i u- 

dzieła wszelkich informaoyi co do pewnej i korzystnej

LeRacyi Kapitałów.
WszelKie Kupony i wylosowane papiery wartościowe 

wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatna przesiadanie numerftw
lo&ów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie lo só w
przed stratą z powodu wylosowania.

—  Oddział depozytom —
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
ODrocentowuie takowe po 4 1/ «  od sta, wydaja na wkładki

K .S . ą ż e c z b  i .
Kwoty do 5000 koron wypłaca bez wyoowiedzenia.

WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ. PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

^  i7 iSchowHi depozytowe (Safe deposits) ^
2014 w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku tiepozytaryusza Dod własnym jego Kluczem, gdzie 

bezpiećznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności. —
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DROBNE. O G Ł O S Z E N IA ,___
po 6 halerzy za wyraz, wyrazy tłusfemi czcionkami liczą się podwójnei Najmniejsze ogłoszenie PC halerzy. 

Nalezytość za drobne o g ło s zen ia  m ożn a  nadsyłać w  znaczkach pocztow ych .

| W n j p ę  ip i s s z K s n ia

J ab łon ow sk ich  36, 2 i 3
pokojowe mieszkania z 

wszelkimi przynależytościami. 
Lokal na sklep korzenny.

5673

T r z y  pok o je , przedpokój, na 
*  biuro na I. piętrze Ko­
ściuszki 3 do wynajęcia. 3939

£  i 6 poko i zpn. System 
kurytarzowy, bardzo sto­

sowne na mieszkania i biura, 
j^ b s ze rn e  sk lepy z maga- 

zynami i portalami. Cen- 
t.alne ogrzewanie. Winda. 
Wszystko nowe i e eganckie, 
w Cpntrum miasta u l i c a  
W  u l o w a  I l u  do wyna­
jęcia. 5621

Frsnly i prpce
t fta r s z y  praw nik, z prakfy- 

ką biurową, rutynowany 
korrepetytor, poszukuje zaję­
cia we Lwowie lub na pro 
wincyi. Łaskawe zgłoszenia 
pod A . K. L w ó w , P ia sk o ­
w a ®a. 5675

Emerytowany
podatkowicc w młodym w ie­
ku poszukuje posady buchal­
tera, magazyniera, kasyera, 
lub jako zarządca przedsię­
biorstw fabrycznych i kamie­
niołomów. Listy pod „Zdol- 
ny“ , biuro Buchsiaba, Karola 
Ludwika. 5654

Ma i (irygiiotiraiiie

ST2H0GRAFI1
ntpmippkil)] orazkonwersa-
1. u llllfrm i cvi memieckiej 
wyucza szybko i dokładnie ru­
tynowana nauczycielka we 
Lwowie, ul. Chmielowskiego
2, parter prawy 5244

Eoi!iei>iEnia rozmaite
T apicei> Dekorator
przyjmuje wszelkie roboty ta 
picerskie, dekoracyjne i tapa. 
towania w miejscu i na pro 

wincyi. 5666

Kazimierz HAUSER
Rornanowicza 11.

I Najidealniejszy 
! pfoszek do my­

cia i pielęgnowania wło­
sów Liojid i ciemnych od­

dzielnie. 3551

Pre:z:!i Tryumf wszędzie ilo

Cena 30 hal.

ftpttka 0  „Białym Orfem',
K raków , Kynek g ł. 45.

wszystkich systemów, oraz 
pończosznicze — poleca .rm i
- A — j C a l i m o n

I w t e ,  W atowa L 9.,
W yroby trykotowe z praco­
wni M. Minlcwskiej. Cenniki 
•iirmo i opłatnle. 2010

£i
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Panienki i dzieci
od 6 lat począwszy, izr., przyj­
mie na pensyę Giunh autowa, 
Lw_w, Lec..a Sapiehy Bo­
czna 1. 5578

W ostatnich czasach pojawiła 
się w hanaiach azel.olada z 
niemieckiej fabryki z poi: ką 
nazwą „H an u s ia1*. Ponieważ 
tak -szwa, jak i opanowanie, 
podobne są do wyrabianej 
przezemme, tak powszechnie 

ulubionej czekolady

M n t t s f A "
przeto, chcąc uchronić P. T. 
Publiczność przed m oiliwem i 
pomyłkami, pozwalam sobie 
zwrócić r>a lakt ten uwagę i 
proszą o łaskawe żądanie za- 
waze wyra- nie tylko czukolady

99

BAHUSIA"
z po lsk ie j fab ryk i A . P ia ­
seck iego  w K ra k o w ie , 3666

9?

WŁADYSŁAW 
SZAYNOK I
Rsądownie upoważniony inży­
nier budowy maszyn i budo 

wli fabrycznych

w RZESZOWIE
Do zakresu działania należy: 
Projektowanie zakładów prze­
mysłowych, oraz opracowywa­
nie rachunków rentowności. 
Zastępstwo interesów kupu­
jącego przy zawieraniu umów
0 dostawy maszynowe oraz 
interwenrya przy. odDiorze 
tych robót. Nadzór nad bu 
dov> ą zakładów przemysło­
wych. Wydawanie orzeczeń w 
SDrawach przemysłowych, o- 
raz wykonywani s pomiarów 
sprawności motorów, palenisk
1 urządzeń fabrycznych. 2785

J j L L f l ’
j s s l  d sn a d n ie  jw jlepszą r  
hygien icznę specyslnościg I

.GUMOWA
J  p e łn a  g w a ra n c y a fl 

W  izędzie do n a b yc ia .^  
C e n n ik i d a r m o ./ ' 

w j j y ł a  „ O L L A ’
i Fabryka fu m y  

W i e d e n U A  
, P ra ler=  3 31  
, slrasss57

'n j iek sze  przedsięD iorstw o
**  dobrze prosperujące po­

szukuje wspólnika a kapita­
łem 5010 do SOOu koron. — 
Zgłoszenia pod „Gwarancya" 
poste-rest»n*e Lwów, za oka­
zaniem kwitu inseratowego.

5674

Pannę no biura
poszuku je się. — Wymagana jest znajomość języku pol­
skiego i niemieckiego oraz stenografia i biegłość pisania 
na maszynie Remington z widocznem pismem.

Zgłoszenia pisemne pćzyjmuje Administraeya pod 
Wi G . 100. 3980

Teatr maaite i v a r i£t £ BkiSTOL
fflysiup (Oisir;ilir!i irtystysznyBli. Mm\t 2 Hs- 

Poezatek o gsilz. fi-ntsj wieczór. 3910

lejowysii we
Odjazd. Dworzec głóv ny. Przyjazd

r a n d

T O

6-10

6-10

600 
7 30 
7-30 
658 
o-53
6-58
7-35
7-35 
TóTi 
602 

7-22F
.'•35
8-40 
8-40

6-55

przed-
połud.

8 ‘ 22*

8-35

10-35

9 15* 
9-37

7-30
1002B
10-O2B

905
905
9-05

10-05F

10-15J

pdpoł.

2’so*
205

3-45
5-46
2-16*
2-27
2-50
2 25*

3 05

143 
1 45
1-45
3-50 

2-40D

2-21 
2-21 
2-21

12-30H 
2-35G 
2-35 

1-261

555

wlecz.

T ć o
7-00*
7-30

8-40

6-28
6-50
0-50 
6-50"

3-50
3-50
Eroo

8-0.)
1-21L
6-31F
7-49 

305J
3-45
4-53 
453

noc

Trio
12-35*

11-13

11-
2-50*

11-25

I-1-25 
10-50 
10-56

II-35E

S-3EA

11-35E
600

Kraków 
Kraków 
Kraków 
Rzeszów 
Mszan i
rodwołoczyska
Krai-je
K ra s n e
Czernlowce
Czernlcwce
Stanisławów
Kołomyja
Stryj
Ł a w o c z n e
Pustomyty
Sambor
Lubień
Stańki
Rawa rusfta
Bełżec
Sokal
Brzuchowice
Brzuchowlce
Brzuchowice
Janów
Jaworów
Podhajce
Winnikl

5-45
7-25

7-20

805 
5 15 
7 40

7-28
7-28
7-28
7-50
7-00

710

7-10
7-0o
7-33

8-15
8-12

przed-
poł. popoł.

8-5u*
10-05

11-30
10-48+

10-25

11-40

11-40
9-55
9-55
9-55

S-32F
11-05F

h u

11-10
IM S

1-3U*A
1,-10*
2-00
1-10

2-15*
1-50

1-55* 
5- 52

4-25 
4' 75 
4-25 
2-10 
1-40 
1-40 
1-25 
1 25 
1-25 
1-26 

1-46H 
3-48G 
4-30 
4-20

wiecz.

5-40
8-żó*

7-25M
5-30

10-10

6-26*

5-43
6-45 

10-IS3
6"45
8-30
9-00 
9-00
7-57 
7-57
7-57 
5-18F 
7-45L
8-00

9 -2 5 J

10-20 
10-20

T O
2‘29*i

10-30

9 3^
12-05;

11-00
n-oo
10-19B

12-43D

9-35A

10-ooc

12-16K

Podzamcze.

6 "25 10-55 2-gb* 9-01 11-30 P o d w o ło c zy sk a 7-01 l i - l l l-3b:;: 5 -P ) W IZ
— — — — — P od w o ło c zysk a — 2-00 — __
__ — 2-42 __ — Krasne — — — — 10-31

6-09 — 3 07 5-15 — P od h a jce — 10-49 — 6-29 10-01
6  09 — 1-21 5-15 10-40K W inn ik i 7-26 10-54 6-24 9-57 12-00K
8-12 — — 5-38 — S to ja n ów 9-42 — 611 — —

Łyczaków.
628 — — 5-36 - P o d h a jce — ! 1U‘3 1 6-11 9 41 —
F-.'F — 1-40 5-36 10-59K| Winnikl 7-08 10-31 6-11 9-41 11-43K

pociąg pospieszny. na razie nie kursuje. A  od 1/6 do 31/8. B cd 16/6 do 
8/9 w nip dziele i święta. C  ®d 5/5 do 8/9 v. niedziele i święta. U od 12/6 do 
8/9 w niedziele i śwMa. E tylko w niedziele. F od l/ó do 31/8 codziennie. 
G od 7/5 do 31/5 w niedziele 1 święta, od l/ó do 30/9 Cudzienie. H od l/ó 
do 31/8 w niedziele i święta. J Od 1/5 do 30/9. K w soboty • niedziele. L  od 

1/5 do 15/9 codziennie. M od 15/6 do 30/9 codziennie.
Pociqg pospieszny odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2‘ ló  po południu 

do Podwołoczysk; odjeżora z peronu, 2 schody II.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa c godzinie 2"50 po połudriu 

do Kiasnego, odieżdża z peronu położor.eao tuż za halą na wschód, wejścia 
przez schody IV. peron 4.

Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o gc jzinie 2‘35 po południu 
do Crzuohowic, odjeżdża z peronu 3, schody 111. 2013

iJrry o s ł a Ł - ł c t i L u .  
czy n /ro d c/ ser c a

m l m s r £ / ? / / ,

' - s f  n a b y c i a  

ru /  lu s s y s t k ic K  a  p t a k a c h  

® « di og u ery ach s?
G łów n y  Sk ła4  na Galicyę i bukowinę

PIOTR MIKOLASChYs KA =
| j^ ^ = S  PR O G U  ERYA WE lW O W IE

W f  S T  I  "  ^  K IN O T E A T R  A R T Y S T Y C Z N Y
AA — t S  = —1 ul. GiodeoKa 2.
Przedstawienia codziennie "d  godz. 4-lej ao 10-tej. Cęhy 

miejsci od 20 h. do 1 K.
DZISIEJSZY PRO G RAM : 

i.  Miłosna serenada. Komedya. 2i Dziennik Gaumc.nf. 
Najnowsze aktualności. 3. Wyścig? z przeszkodami. Hu­
moreska. 4. Dolina Eure. Z natury 5. Sen Karolka. Fa r ’ 
sa amerykańska. 6. M ira  EfrOu. urumat w 4 aktach z 
życia żydów na Litwie podług Gordina. 7. Film wojenny 

Nr. 4. B itw a pod  T sch on u . 3932

C9L0SSEUM HERMANÓW listopa i.
Ogromny sukces całego programu!

M oharnec O m ar t  en E rg i, trupa arabska. —  Les C a - 
dets de G ascogne, znakomity kwartet francuski. — Mu-, 
Leo , ameryk. brzuchomowca. —  S a lge , wspaniałe pła- 
skorztźby. — T h e  3 Renards, nadzwyczajni akrobucL —  
W  negliżu, operetka K. Zellera. —  B ro th trs  Dalf, gim­
nastycy na poręczkach. —  E śtio , tancerkr —  C am ilo  & 
Esclave, oryt nt. akt muzyk. —  Acte Hiebel.. subre*ka 
tyrolska. —  V itograp h . —  W niedziele i świętu 2 przed- 
stawier ia„o godz. 4-ej i 8-ej. Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze p. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 3. 3899

„Salob Taneczny**
ulica OrHlskiJji 1.10.

W span ia ły  p rogram . —  
Począ tek  c  g. 9 w iecz. 
Bilety wcześniej do na­
bycia w biurze Sokołow­
skiego. 3960

{ 1E R W S Z Y  K B A J O W r

m m m .  

GRAFICZNY
euKm/czNie

U R ZĄ D Z 0 M1

w T
iii
inS ;  LWÓW

KpPERINiKA-18
w m n u it  rtRTKTyeflIiE 
KLISlEDRUhARSKlt 
W5ZŁLMEG0 RODIAJU 

01A IKiSTRACYl KSl/jŻtK 
OZIENbihDy CZASOPISM 

AhOhSOW CENhiltów
m m e to to d c **  «tp.

fOTOCYMkOehAFiA  
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FOTOLITOGRAFIA ł4i
c w i a t ł o d r u k
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SPE C Y A M ST A

w BaisraSiac li  i Frakach
poleca

ABONAMENT w 6:chj klasach
nadaiacy się dla najwybredniejszych Panów.

Wiatki wybór materyi oryginalnych an­
gielskich, francuskich i krajowych. 3S2t

3  BANKE
PRZEMYSŁOWY
Is Mn ssji i uawji i I M

tf6wnv «ve Lwowte, ni. 3. Haja r. 19. 
Til. c«4 i 1590. a Filia w K r a M e »  Riraek 

ti&wm 1.15. Teieftm J2. 
Kapitał akcyjny 10,000.000 K. 

Wkładki na książeczki na rachunek bieżący
za oprocentowaniem dziennem. Wypłata do 5000 koron bez 
wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z własnych 
funduszów. —  Na prOwincyę wysyła się czeki, umożliwiające 

wpłatę w każdym urzędzie pocztowym.
Korzystne kupno i sprzedaż papierów wartościowych, dewiz, 
losów, walut i monet. —  Wadya i kaucye także we własnych 
listach gwarancyjnych. —  Kredyt podatkowy i cłowy. Eskont 
i inkaso weksli. —  Pożyczki hipoteczne na przedsiębiorstwa 
przemysłowe. —  Przekazy i listy kredytowe na miejsca ką­

pielowe i miasta całego świata.
Ja!*to Korzystną i pewną LOKACYĘ Kapi­
tałów polecamy pupilarne bezpieczeństwo, 
mające obligacye 4-prc.poiyczKi Król. stoi. 
m. Lwowa z r, 1911, Któro sprzedajemy po 
, Kursie dziennym.

iGODZINy KASOW E OD 9 do 4 BCZ PRZERW A

W SANOKU
wyKony wa

a ) W DZIALE WAGONOWYM:
Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 
normalno- i wązkotorowych. Specyalne wagony kolejo­
we do przewozu mięsa, piwa ilp. Cysterny do przewozu 
na.ty. spirytusu, teru, kwasów itp. Wozy dla tramwai 
elektrycznych i konnych. Wózki dla kolejek potowych, 
leśnych, górniczych, do przewozu szutru, ziemi, bura­

ków, drzewa i płodów górniczych.
b ) W  DZIALE MASZYNOWYM.

Narzędzia wiertnicze: kompletne rygi, świdry, nożyce, 
obciążniki, sztangi ratunkowe, końce do sztang itd. Ma 
szyny parowe do różnych celów. Pompy wszelkich sy­
stemów do wody, ropy, solanki itp. Kompletne urządzenia 
gorzelń, browarów i rafineryi spirytusu, aparaty ciągłe i 
peryodyczne, Aparaty do pasteryzowania piwa wa flasz­
kach. Transmisye kompletne dla tartaków, młynów itp. 
Sikawki najnowszego systemu dla miast i gmin wiej­
skich. Kotły parowe wszystkich typów. Kotły lokomobi- 
lowe do celów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wodę, 
spirytus, benzynę itp. Zbiorniki na gaz (gazometry), 
czyszczalniki, retorty i inne aparaty dla gazowni. Mosty 
żelazne. Konstrukrye żelazne dachów, hale targowe, 
schody żelazne, baraki, obrotnice. Odlewy żelazne do 
wagi 5000 kg. Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro­
gowe, koła pasowe, zamachowe i zębate, słupy laiar- 
niane, ramy do okien itp. Pogłębiarki suche i pływają­
ce (bagry). Żurawie parowe i ręczne wszelkich typów. 
Rury żelazne, lane, muf o we, gazowe i wodociągowe o-

raz wszelkie sztuki fasonowe. 3539

KARCZOWNlKI patentowane systemu Prof. Malsbutga.

Wyrób czeski Już otwarty Fabryczny sKlad obuwia czeskiego

LUXOR”
Wyrób czesKi!

słynnej m arki ** St. z o. p.
(w  przedłużeniu ul. 
Karola Ludwika).we Lwowie, przy ul, Kelmierzowskiei 4

Obuwie męsKie i dam&Kie „G O O D YE A R W E LT" trwałe i eleg,ancKie.

Serya I. Kor. 11*50 Serya I I . Kor. 12*50 Serya I I I . [Kor. 15-80 Serya IV .
speeyilule wykwintu* Kor. 19’—

FabryHa „LUX0R“ naprawia buciKi w jej filiach Kupione na specyalnych maszynach „Oryginał. Goodear* we­
dług specyalne£o amerykańskiego systemu, tak że bucik naprawiony nie różni się cd nowego ani fasonem, 

ani elastycznością!
Ceny stałe! 3986 Ceny stałe!
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